
Rada Państwa 
ratyfikowała 

umowę o statusie
prawnym 

wojsk radzieckich
WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu wczoraj, 

szym Rada Państwa podję­
ła szeieg uchwał.

Między innymi Rada Pań­
stwa ratyfikowała podpisa­
ną dnia 17 grudnia 1956 
roku umowę, między rządem 
PRL a rządem ZSRR o sta­
tusie prawnym wojsk ra­
dzieckich czasowo stacjono­
wanych w Polsce.

WCzęsłochowie-2IS
Z całego kraju nadchodzą 

wiadomości o otwieraniu, tam 
gdzie tego wymaga dobro pu­
bliczne, prywatnych sklepów i 
kiosków a także kawiarń czy 
restauracji. Jak się dowiadu­
jemy — w Częstochowie po­
wstało już 215 nowych placó­
wek prywatnych, wśród nich 3 
restauracje i sklepy z materia 
łami budowlanymi.

W <

Lord Clement Attlee z żoną 
nawet przebywając na Flory­
dzie w USA nie zapomina o 
tradycyjne) angielskiej popo­
łudniowej herbacie. Przyjechał 
on tu na cykl odczytów, zapro­
szony przez Związek Studen­
tów i Uniwersytet w Miami.

Fot. — CAF

W marcu montaż
reaktora atomowego
pod Warszowa

WARSZAWA (PAP)

Niewielkie osiedle pod War 
szawą — świerk. Tu, wśród 
kilkunastoletnich sosenek, 
nad świdrem, wyrosły już wy 
soko dwa pierwsze olbrzymie 
gmachy Centralnego Ośrod­
ka Badań Jądrowych. Pierw­
szy, większy z tych gmachów 
— to pomieszczenie dla spro­
wadzonego ze Związku Ra­
dzieckiego reaktora atomo­
wego, którego montaż roz- 
pocznie się w marcu bież, ro­
ku. Drugi zaś — to tak zwa­
ny gmach fizyki, w którym 
znajdą pomieszczenia pracow 
nie i laboratoria z zakresu 
fizyki jądrowej. Obydwa bu­
dynki są już gotowe w stanie 
surowym — prowadzone są 
tam obecnie prace wykoń­
czeniowe. W bliskiej już przy 
szłości rozwinięte tu zostaną 
szerokie badania z dziedziny 
atomistyki, które pozwolą 
wyjść naszej nauce z dotych­
czasowego zacofania.

„Batory" 
na linn amerykańskiej?

WARSZAWA (PAP)

Ostatnio, szczególnie na 
Wybrzeżu, słyszy się głosy, 
jakoby została już przesądzo­
na sprawa skierowania stat­
ku flagowego PMH — „Bato­
rego” do stałej obsługi linii 
pasażerskiej Gdynia — No­
wy Jork. W związku z tym 
przedstawiciel PAP dowiadu­
je się, że sprawa skierowa­
nia „Batorego” na linię Gdy­
nia — Nowy Jork jest dotych 
czas — otwarta. Jej rozwią­
zanie uzależnione jest całko­
wicie od decyzji strony ame­
rykańskiej.
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WARSZAWA (PAP)
Liczby projektu planu na 1957 rok, zatwierdzonego 

na czwartkowym posiedzeniu Rady Ministrów, przed-
stawiają zwięźle możliwości 
szego kraju.

W planach NATO
- broń atomowa

NOWY JORK (PAP)

Dowódca naczelny sił zbrój 
nych NATO, generał Norstad 
potwierdził raz jeszcze na 
konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie, że „strategia o- 
bronna NATO” zakłada uży­
cie broni atomowej. Argu­
mentował on przy tym, że 
można obronić Europę w 
przyszłej wojnie przed „ata­
kiem radzieckim" jedynie za 
pomocą broni atomowej. 
Obrona przy użyciu broni 
konwencjonalnej wymagała­
by „astronomicznej liczby” 
żołnierzy.

Nareszcie!
Po 17 latach (!) oczyszczony 

został z min i oznakowany — 
tor wodny Hel-Gdańsk. Ru­
szyła na nim żegluga. Tor ten 
gęsto zaminowali w czasie woj 
ny Niemcy. Trzeba przyznać, 
że nasze władze morskie raczej 
nie spieszyły się z doprowa­
dzeniem do stanu używalności 
bądź co bądź dość ważnego 
szlaku... (a)

+ na taśmie 
dalekopisu*

PODATKI W NRF 
wzrosły w ub. roku o 12,4 
proc, w porównaniu z 1955 
rokiem. Ogólna suma podat­
ków w roku ubiegłym wyno­
siła 38 miliardów 400 milio­
nów marek.

60 LUKSUSOWYCH 
SAMOCHODÓW

marki „Cadillac", które ko- 
sztować będą — milion do­
larów, wykona dla króla ibn 
Sauda koncern „General Mo 
tors". Wszystkie samochody 
będą miały kosztowne wnę­
trza. Szyby robione ze spe­
cjalnego szkła, dzięki któ- 
remu pasażerowie będą 
wszystko widzieć, natomiast 
nie będą widziani z ze­
wnątrz.

RZĄD KADARA 
ponownie skrócił godzinę 
policyjną w stolicy Węgier. 
Obecnie obowiązuje ona od 
północy do godziny 4 rano.

Plan zakłada wzrost glo­
balnej produkcji przemysłu 
o 4,2 proc. Jest to tempo wol 
niejsze niż w ub. roku.

Mimo to plan tegoroczny 
ma znaczne możliwości prze­
kroczenia — wyższe niż w ub. 
roku.

WYDOBYCIE WĘGLA 
KAMIENNEGO

zaplanowano w wysokości 93
mln. ton, co oznacza spadek 
o 2 min. 150 tys. ton, w po­
równaniu z rokiem ub., kiedy 
górnicy przepracowali 24 nie­
dziele obowiązkowe, podczas 
gdy obecnie zaplanowano 
tylko 12 niedziel — i to do­
browolnej pracy. W związku 
z tym i w związku ze zwięk­
szonym zużyciem węgla w 
przemyśle, transporcie i na 
potrzeby opałowe ludności, 
zmniejsza się eksport węgla 
o ponad 7 min. ton, co spo­
woduje pewne . trudności w 
w bilansie handlowym i płat­
niczym.

WZROST PRODUKCJI 
HUTNICTWA

ma wynieść, jeśli idzie o su­
rówkę 6,7 proc., stal — 7,2 
proc., wyroby walcowane — 
7,1 proc.

Ze 
nie 
nych 
wym

względu na ogranicze- 
nakładów inwestycyj 
w przemyśle maszyno- 
planuje się na bieżący 

rok wzrost produkcji global­
nej tylko o 6,3 proc.

Przemysł maszynowy do­
starczy na rynek o połowę 
więcej różnych artykułów, 
niż w ub. roku, a między in­
nymi 62 tys. motocykli i sku­
terów, 200 tys. rowerów, 16 
tys. odbiorników telewizyj­
nych i 600 tys. odbiorników 
radiowych.

Plan stawia przed przemy­
słem maszynowym zadania wy 
konania ok. 170 prototypów, 
rozpoczęcia ok. 110 nowych se­
ryjnych produkcji maszyn, urzą 
dzeń i aparatury oraz ok. 180 
opracowań konstrukcyjnych u- 
możliwiających podjęcie pro­
dukcji w latach przyszłych.
PRODUKCJA PRZEMYSŁU 

CHEMICZNEGO 
wzrosnąć ma o 14 proc., tj. 
nieco więcej, niż w ub. roku.

W przemyśle lekkim wzrost 
produkcji tkanin wełnianych 
(licząc w metrach bież.) wy­

niesie 5,8 proc., bawełnianych 
— 1,8 i jedwabnych — 4,9. Du­
ży nacisk kładzie plan na stoso 
wanie w produkcji tkanin a- 
pretury odpornej na gniecenie 
się, kurczenie itp.

Produkcja obuwia łącznie z 
gumowym ma wynieść 60.416 
tys. par, tj. o 10,8 proc, więcej 
niż w ub. roku.

Zwiększy się produkcja arty 
kułów konsumpcyjnych 
przemysł drobny.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

przez

ZOR oddać ma do użytku 
111,5 tys. izb, wobec 88 tys. w 
ub. roku, kiedy do wykonania 
planu zabrakło ok. 20 tys. izb. 
Jednak izb wybudowanych cal 
kowicie w tym roku ma być 
tylko 92 tys.; pozostałą ilość 
stanowią izby, których przed­
siębiorstwa budowlane nie 
zdążyły wykończyć w ub. roku. 
Będą one gotowe w I kwartale 
br. Poza tym plan orzewiduje 
wybudowanie orze? spółdziel­
nie budowlane i indywidualne 
budownictwo, dzięki pomocy 
kredytowej państwa — ok. 35

Chuligani, 
anarchia 

i twarde pięści

tys. izb. Budownictwo, prowa­
dzone przez poszczególne resor 
ty i rady narodowe powinno 
oddać do użytku również ok. 
34 tys. izb. Ogólna liczba izb, 
które mają być wybudowane 
w br. w miastach, wyniesie ok. 
183 tys.

Wobec zwiększenia docho­
dów chłopów, a także więk­
szych dostaw materiałów bu­
dowlanych dla wsi, plan prze­
widuje wzrost budownictwa 
wiejskiego ze środków włas­
nych chłopów.

Projekt planu podkreśla w 
związku z tym potrzebę ma­
ksymalnego wykorzystania 
miejscowych rezerw w pro­
dukcji materiałów budowla­
nych. a zwłaszcza uruchomie­
nia nieczynnych obiektów te­
go przemysłu.
PERSPEKTYWY ROZWOJU 

ROLNICTWA
Na ustalenie w projekcie 

planu zadań w dziedzinie rol­
nictwa wpłynęło szereg oko­
liczności, a przede wszystkim 
opóźnienia w przeprowadzeniu 
siewów ozimin i niedostatecz­
ne przygotowanie gleby pod 
zasiewy jare. Uwzględniono 
także nie wystarczające zaopa­
trzenie rolnictwa w nawozy 
sztuczne. Były wzięte pod u- 
wagę trudności wynikające z 
rozwiązania licznych spółdziel 
ni produkcyjnych. Dlatego też 
ustalono wzrost produkcji roś­
linnej na 3,5 pne , ? więc niż­
szy w porównaniu z latami u- 
biegłymi.

Oceniając sytuację hodowla­
ną bardzo ostrożnie, ustalono 
wzrost produkcji zwierzęcej 
na 3.3 proc. M. in. żywca — 
2.7 proc., mleka o 5,5 proc. 
Można spodziewać się, że na­
stąpi przekroczenie tego wskaż 
nika ze względu na znaczne 
zasoby pasz.

Decydującym czynnikiem 
we wzroście dochodów pie-

(Ciąg dalszy na str. 5)

Tragiczna katastrofa
w Kalifornii

NOWY JORK (PAP) 
Przelatujący nad doliną San

Fernando (stan Kalifornia) ame­
rykański myśliwiec odrzutowy 
zderzył się z olbrzymim transpor­
towcem. Oba samoloty eksplodo­
wały i stanęły w płomieniach. Za­
łogi ich poniosły śmierć.

Szczątki rozbitych maszyn spa­
dły na boisko szkolne w miastecz 
ku Pacoima. w tym czasie 75 ucz­
niów odbywało na 
nia gimnastyczne, 
wśród uczniów nie 
ustalona. Według 

boisku ćwicwe-
Ilość ofiar 

została jeszcze 
prowizorycz-

nych danych 4 uczniów zostało 
zabitych, a ilość rannych waha się 
w granicach 20—60 osób.

Urealnienie cen na niektóre artykuły
Z dniem 1 lutego br. doko­

nano dalszej zmiany cen deta­
licznych, hurtowych i zbytu 
niektórych grup produktów, 
przewidzianej uchwałą Rady 
Ministrów z 22 XII 1956 r. 
Ustalono więc zmianę cen szkła 
płaskiego (przecena obejmuje 
handel uspołeczniony i punk­
ty usługowe), zmianę cen wy­
robów i przetworów papierni­
czych oraz materiałów biuro­
wych i szkolnych produkcji 
przemysłu kluczowego, arty­
kułów kanalizacyjnych, sprzę­
tu instalacyjno - sanitarnego, 
centralnego ogrzewania i arty 
kułów piecowych oraz odle­
wów. Dokonano zmiany cen 
wyrobów drzewnych gospodar­
stwa domowego produkcji za­
kładów przemysłu kluczowe­
go (przecena obejmuje wyłącz­
nie handel uspołeczniony). Po­
nadto postanowieniem PCK 
wprowadzono nowe ceny de-

Solistka Opery w N owosybirsku Emilia Stumilowa, przed 
wyjściem na scenę. Odtwarza ona partię taneczną Kotki 
w balecie Czajkowskiego „Śpiąca królewna".

FOt. — CAF 1

Napastliwa wypowiedź von Brentano
w Bundestagu 

pod adresem Polski
BONN (PAP)
W Bundestagu rozpoczęła się oczekiwana z dużym zain­

teresowaniem w kołach politycznych debata nad polityką za­
graniczną rządu. Boński minister spraw zagranicznych von 
Brentano złożył deklarację, której sens zawarty jest w stwier 
dzeniu, iż NRF nie zamierza rewidować swej polityki. Dekla­
rację przerywały okrzyki na ławach opozycji, które spotęgo­
wały się, kiedy von Brentano dowodził, iż rząd federalny 
uczynił wiele dla zjednoczenia Niemiec.
W ostrym i napastliwym to- szar objęty granicami Rzeszy 

nie utrzymane były wypowie- Niemieckiej w dniu 31 grudnia 
dzi ministra bońskiego, 'doty- 1937 r. i że naród niemiecki nie 
ezące stosunku NRF do Związ^ może zaakceptować linii Odra
ku Radzieckiego i krajów obo­
zu socjalistycznego. Jako argu­
ment usprawiedliwiający po­
gorszenie się stosunków mię­
dzy ZSRR a NRF von Brenta­
no podał wydarzenia węgier­
skie. Brentano poruszył rów­
nież problem stosunków NRF— 
Polska. Twierdził on, że „wmó­
wiono” narodowi polskiemu, że 
jest „zagrożony przez zbroje­
nia niemieckie, niemiecki im­
perializm i niemiecki rewizjo- 
nizm”.

Następnie mówca zaatakował 
granicę na Odrze i Nysie, o- 

świadczając: „Wraz ze swymi 
sojusznikami rząd federalny 
jest jednomyślny co do tego, 
że ostateczne ustalenie granicy 

Niemiec trzeba przesunąć do 
czasu uregulowania tego pro­
blemu dla całych Niemiec w 
wyniku zawartego w warun­
kach wolności traktatu poko­
jowego.

Tylko rząd ogólnoniemiecki 
i wybrany przez cały naród 
parlament są upoważnione do 
podejmowania decyzji w spra­
wie przyszłych niemieckich 
granic wschodnich. Rząd fede­
ralny stoi nadal zdecydowanie 
na stanowisku, że rokowania 
w tej sprawie nie mogą pozo­
stawić żadnej wątpliwości, iż 
obszarem niemieckim jest ob- 

taliczne wozów7 oraz części za­
miennych do wozów gospodar 
skich produkcji przemysłu klu 
czowego.

Zmiany te mają na celu ure­
alnienie cen, a więc mają ten­
dencje zarówno zwyżkowe jak 
i zniżkowe. Na przykład ce­
ny na wyroby papiernicze pod 
wyższono przeciętnie o 70 pro­
cent, wyroby drzewne (rysow­
nice, linie, ekierki) o ponad 100 
proc., a jednocześnie obniżo­
no ceny na pióra wieczne (z 18 
zł na 12 zł), segregatory (z 15 
na 12 zł), kalkę techniczną itp. 
Artykuły drewniane gospodar 
stwa domowego podrożały o 
70—80 proc, w związku z pod­
wyższeniem cen surowca i zmia 
ną wadliwej dotychczas kalku­
lacji. Dla przykładu kilka no­
wych cen: deseczki do mięsa 
5—8,50 zł, wałki do ciasta 15 i 
9 zł, wieszaki 0,70—6,20 zł itp.

—Nysa ani jako obecnej, ani 
jako przyszłej granicy Nie­
miec”. Von Brentano zapew­
niał w dalszym ciągu swego 
przemówienia, że Niemcy za­
chodnie nie zamierzają użyć 
przemocy i że opowiadają się 
za uregulowaniem sprawy gra­
nic w drodze rokowań...

Odpowiadając na krytykę po 
lityki jednostronnego wiązania 
się Niemiec zachodnich z Pak­
tem Atlantyckim, Brentano 
wywodził, że to właśnie pań­
stwa zachodnie zmuszone były 
do zawierania paktów wojsko­
wych wobec groźby agresji ze 
strony Wschodu. Co więcej, 
zdaniem von Brentano, układ 
warszawski ma charakter „pak 
tu agresywnego”.

Von Brentano nawiązał do 
postulatu wysuwanego przez 
socjaldemokrację, aby rozwią­
zać pakty wojskowe i utworzyć 
system zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie. Wyraził on 
wątpliwości co do tego, czy sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowe 
go, za którym stałyby jedynie 
gwarancje ONZ, mógłby rze­
czywiście zapewnić bezpieczeń 
stwo.

W odpowiedzi na krytyczne 
wystąpienie Ollenhauera von 
Brentano oświadczył, iż SPD 
domagając się stosunków dy­
plomatycznych z Polską zapo­
mina widocznie, że w ten spo­
sób stworzono by nowy pre­
cedens nawiązania stosunków 
z państwem, które uznaje Nie­
miecką Republikę Demokraty­
czną. Nawiązanie stosunków ze 
Związkiem Radzieckim mini­
ster boński tłumaczył faktem, 
iż ZSRR uznaje wprawdzie 
NRD, jest jednak jednym z mo 
carstw okupacyjnych, od któ­
rych zależy sprawa zjednocze­
nia.

Tajemnicze 
cmentarzysko

WROCŁAW (PAP)
Robotnicy, obsługujący koparkę 

na ul. Podwale Oławskie we Wro­
cławiu, natknęli się na głębokości 
ok. 1,5 m na szkielety ludzkie.

Wstępne badania pozwoliły 
stwierdzić, że szkielety pochodzą 
sprzed co najmniej kilkudziesięciu 
lat. Ilość szczątków ludzkich jest 
b. duża, najprawdopodobniej kil­
kaset.



IV dwa lata po zakończeniu 
’ ’ wojny zdarzył się pod 

Warszawą, o ile mnie pamięć 
nie myli — w Wołominie, taki 
oto wypadek: Kilku młodych 
ludzi wzięło za nogi i ręce 
pewnego inwalidę, a następnie 
rozhuśtawszy go rzuciło pod 
nadjeżdżający pociąg. Nie 
wiem, jak się ta sprawa zakoń 
czyła, jaką karę wymierzono 
pogrobowcom Nerona i Himm 
lera, czy zostali straceni, jak 
to się stało ostatnio z Mazur­
kiewiczem czy też może uwolni 
ła ich amnestia.

ni pozostali wierni swym tra­
dycjom, wystąpiło natomiast 
nowe zjawisko. Na ulicach nie 
których miast zorganizowały 
się już nie grupki chuliganów

wołać na swoim terenie wy­
padki poznańskie, trochę „dla 
draki", zaś psychologicznie

Nie chodzi 
nie samo w

tu a zdarze-
sobie — strasz-

jSzlufaezna 
GAoGiótośe

Uśmiech zadowolonego z sie­
bie męża stanu, przenikliwe, 
wiele widzące oczy — oto po­
wierzchowność groźnego ma­
niaka amerykańskiego. Przez 
16 lat podkładał on bomby w 
Nowym. Jorku, jak się zdaje 
nie ze względów terrorystycz- 
no-politycznych, ale po prostu 
dla kawału. Policja nie mogła 
sobie z nim dać rady. Tajem­
niczy zamachowiec wymykał 
się z zastawianych pułapek. 
Dopiero kilkanaście dni temu 
został ujęty. Okazało się, że 
ma lat 55 i że nazywa się G. 
Metesky. Na zdjęciu widzimy 
go w chwilę po ostatecznym za 
kończeniu kariery, w komisa­
riacie miasta Warterburg.

Fot. CAF

EstKowsKi 
— wzór pedagoga 
(W setną rocznicę śmierci)

Ewaryst Estkowski urodził 
się w 1820 r. we wsi Drząz- 
gowo (pow. Środa). Do 6 ro­
ku życia chował się w domu 
rodzicielskim. Ukończywszy 
lat 15, pojechał do Pozna­
nia, gdzie wstąpił do Semi­
narium Nauczycielskiego. Mi 
mo słabej znajomości języka 
niemieckiego, został warun­
kowo przyjęty. W pierwszym 
okresie pobytu w Semina­
rium sam stwierdził, że jest 
słabo przygotowany, jednak 
pilnością wyrównywał braki. 
W ostatnich latach nauki 
tył już dobrym uczniem. W 
1839 r. uzyskał świadectwo 
ukończenia nauki i odebrał 
z rejencji poznańskiej wez­
wanie do objęcia posady na­
uczyciela w Wojciechowie 
pod Jarocinem.

W Wojciechowie miał 80 
uczniów od 6—14 roku ży­
cia Tylko mała cząstka ich 
znała drukowane i pisane

ne, bo dotyczące potwornej 
zbrodni — ale raczej o pobudki 
czynu: dlaczego? Ze śledź 
twa wynikało: „Ot, tak sobie, 
dla draki".

Miesiąc temu byłem na przed 
stawieniu sztuki Garcia Lorki 
w poznańskim Teatrze Pol­
skim. W momentach najbar­
dziej tragicznych z loży I pię­
tra rozlegał się śmiech jakie 
goś młodego osobnika. Śmiech 
ten denerwował i drażnił wi­
dzów, zakłócał spokój. W cza­
sie przerwy dostrzegłem go: 
Był to wyrostek, chyba 17-let- 
ni, najprawdopodobniej uczeń 
szkoły zawodowej. W odpowie 
dzi na ostrą reprymandę przed 
stawicielki dyrekcji teatru, 
młodzieniec ten ulokował się w 
innej loży, kontynuując upar­
cie swoją działalność. Jestem 
pewien, że gdybym go wtedy 
spytał dlaczego to robi, odpo­
wiedziałby: „Tak sobie, dla 
draki".

Oto typowe przykłady chuli­
gaństwa w krańcowym i począt 
kowym jego stadium.

Na ten temat, jeszcze ciągle 
aktualny, zapisano w Polsce 
całe stosy papieru, wylano mo 
rze atramentu. Przemawiano

lecz falangi, zanotowaliśmy tu 1 
i ówdzie ekcesy i rozruchy, : 
które musiało likwidować woj- i 
sko. i

W Szczecinie (10 grudnia 
ubr.) rozpoczęło się najzupeł­
niej niespodziewanie. W pobli­
żu hotelu „Gryf" przy Alei 
Wojska Polskiego (centrum 
Szczecina) doszło do zatargu 
pomiędzy milicjantem a pija­
kiem, który położył się na tro- 
tuarze, odmawiając wejścia do 
samochodu Pogotowia MO. To 
drobne na pozór wydarzenie 
wywołało natychmiastową i nie 
oczekiwaną reakcję. Na sygnał 
„Blacharze biją“ z okolicznych 
knajp i barów, tramwajów i z 
rzeki ludzkiej płynącej chodni 
kami, zaczęły się odrywać po­
stacie młodzieńców w wieku 
poborowym. W mgnieniu oka 
przy samochodzie zgromadził 
się tłum. Zatrzymano tramwa­
je. Ktoś zaczął wygłaszać prze 
mówienie. „Milicja bije‘‘ — 
grzmiał ten ktoś (a więc lama 
nie praworządności!). W odpo 
wiedzi tłum wyrostków ruszył 
pod więzienie i na komisariaty 
MO. Potem znowu przemówie­
nie, tym razem jeszcze bar­
dziej chwytliwe, bo dotyczące 
„braci Węgrów". W rezultacie 
ten sam tłum poszedł na kon­
sulat radziecki, którego wnę­
trze, jak wiadomo, zdemolowa­
no. Tymczasem przechodnie sta 
li na chodnikach, spoglądając 
na to wszystko wielkimi ocza­
mi. Ktoś rżekł:

rzecz biorąc, niewątpliwie pod 
nieceni atmosferą Październi­
ka. Słusznie pisze Kazimierz 
Koźniewski w artykule zatytu­
łowanym „W sprawie użycia 
siły" (Przegląd Kulturalny z 
27. I. 57 r.), że „każda rewo­
lucja niesie zarzewie własnej 
anarchii, którą potem sama 
musi likwidować. Nasz Paź­
dziernik też spowodował wy­
buch własnej anarchii, nie mo 
gło być inaczej".

Dlatego wydaje mi się naj­
zupełniej słuszną propozyc:a 
Koźniewskiego, ażeby w spra­
wach chuligańskich zaczęły 
działać sądy doraźne, tak dłu­
go, jak to jest konieczne. Nie 
powinniśmy się wstydzić uży­
cia siły i ciężkich represji są- 
dowo-karnych. Wiadomo, że 
chuligaństwo istnieje nie tylko 
u nas, ale i w Zw. Radzieckim 
(patrz niektóre realia z filmu 
„Śledztwo") istnieje w Japonii, 
Niemieckiej Republice Federal 
nej i w kraju o tak wysokiej 
cywilizacji i chłodnych tempe­
ramentach jak Szwecja

Poza stroną, że tak ją nazwę 
represyjną omawianego 
zagadnienia, jest jeszcze dru­
ga: społeczna. We wszyst 
kich niemal wypadkach, po- 

! cząwszy od Wołomina i incy- 
• dentu w Teatrze Polskim, a 

skończywszy na Szczecinie i

Pinch effect
wyzwala energię wodoru

Podczas wizyty Bułganina i 
Chruszczowa w Anglr —

z ambony i zza stołu, przykry 
tego czerwonym suknem. Po­
woływano się na moralność 
socjalistyczną i na dziesięcioro 
przykazań. Mówiono i pisano: 
„Chuligan jest agentem czar­
nej reakcji i Andersa". Grzmią 
no: „Patrzcie amerykański styl 
życia". „Szpilki" i inne pisma 

J zamieszczały odpowiednie ka-

głoski. żadnych pomocy nau 
kowych w szkole nie było. 
Rodzice, nie przyzwyczajeni 
do posyłania dzieci do szko­
ły, nie chcieli złożyć się po 3 
trojaki na książki, tabliczki 
i zeszyty. Inspektor szkolny, 
mimo interwencji Estkow- 
skiego, żadnych pieniędzy 
na pomoce naukowe przy­
dzielić nie chciał, odnosząc 
fiię coraz gorzej do Estkow- 
skiego. Gmina również się 
od niego odsunęła, tylko dzie 
ci coraz bardziej przywiązy­
wały się do nauczyciela.

Oprócz pracy umysłowej 
nie zaniedbywał robót fizycz

rykatury i fraszki.
No i co z tego?
Chuligani kpili sobie z pisa­

niny i... rośli w siłę. Walczono 
z nimi występując przeciwko 
beretom, wąskim spodniom i 
jaskrawym krawatom. Tępiono 
jazz jako coś zwyrodniałego i 
chuligańskiego. Spłycano i wul 
garyzowano to zagadnienie, 
streszczając je w sloganach na 
transparentach l-ma j owych. 
Próbowano też po doktryner- 
sku, od strony naukowej. Zwra 
cano się do ZMP z apelem o 
świetlice, warcaby i kąciki za­
interesowań. Pojawiały się ela 
boraty w rodzaju rozprawy 
Gonczarskiego w „Po Prostu“. 
Wszystko na próżno. Dziś chu 
ligani obchodzą 10-lecie swego 
istnienia.

Przypomina to wielki pożar, 
w czasie którego, zamiast ga­
sić ogień wszystkimi możliwy­
mi środkami aż do użycia ni­
trogliceryny włącznie (patrz 
„Cena strachu"), strażacy za-

„Drogi panie, to przecież 
drugi Pozna ń“.

„Nie" — odpowiedział mu 
ktoś inny — „Pan się myli, 
zwykła chuligańska heca". A 
ja bym dodał, biorąc pod uwa­
gę skutki jakie to mogłoby 
wywołać, drugi Wołomin, z 
tą tylko różnicą, że pod zasło­
ną walki o rzekomo słuszną 
sprawę, rzekomo w imię pra­
worządności, demokratyzacji, 
rzekomo w obronie suwerennoś 
ci Węgier itp itp.

Że to była jednak tylko wo- 
ałka świadczą wyniki śledztwa: 
jak mi wyjaśnił jeden z proku 
ratorów wojewódzkich w Szcze

glądają do encyklopedii zasta 
nawiając się: Jakimi to za­
pałkami wzniecono ogień?

W III kwartale ubiegłego ro 
ku starzy, zasiedziali chuliga-

nych, zajmując sic gospo­
darstwem. Dawał przykład 
podnoszenia rolnictwa i prze 
mysłu na wsi. Podkreślał, że 
z seminarium nauczycielskie 
go winien wyjść nauczyciel 
znający się na wszystkich 
działach rolnictwa, aby w 
przyszłości służyć mógł radą 
chłopom. Że trzeba zupełnie 
w inny sposób uczyć w szko­
łach, aby rozwijać słabe 
umysłowo dzieci, budzić w 
nich poczucie piękna i wy­
korzenić zabobony. Zwalczał 
mechaniczne nauczanie. Na 
skutek zatargu z inspekto­
rem na zarządzenie rejencji 
poznańskiej musiał opuścić 
posadę w Wojciechowie i za 
karę objąć miejsce drugiego 
nauczyciela w Mikstacie.

Spostrzeżenia i opracotva- 
ne artykuły Estkowskiego na 
temat nauczania elementar­
nego były poglądami nowy­
mi, a wprowadzenie metod 
czytania łącznego Zz pisa­
niem — umożliwiły mu osią­
gnięcie wybitnych wyników 
w szkole i stawiały go w rzę 
dzie najlepszych pedagogów 
polskich.

L. RATAJCZAK

~ „ ■ . . . , i wśród towarzyszących im osób
S FP^^^Ibyli także radzieccy uczeni a- 

l A tomowi. W czasie zwiedzania
(np. w Szczecinie pewien j ośrOdka atomowego w Har- 
watel przebrał w cywime ubra i wejj prof Kurczatow wygło- 
me milicjanta, ściganego przez !gij Wykład przed uczonymi an- 
grupę wyrostków) była jeszcze । gibkimi, przedstawiając im 
niestety, bierna. O ważkiej roh j । - —a_

cinie, dochodzenie w sprawie 
zajść szczecińskich wbrew pew 
nym sugestiom nie wykazało 
żadnych powiązań ani „agentu 
ralnych“ ani też z reakcją z 
prawej strony lub tą z puszki 
po konserwach. Oskarżeni w 
procesach szczecińskich są w 
większej części ludźmi o prze­
szłości kryminalnej.

Te same uwagi dotyczą zajść 
w Bydgoszczy. I tam rozpoczę­
ło się podobnie jak w Szczeci­
nie, wystąpieniem przeciwko 
„blacharzom1', łamiącym rze­
komo praworządność, przeciw­
ko „brzęczykom", które znajdo 
wały się już wówczas w stanie 
likwidacji.

Podobne polityczne zabar­
wienie miały w Poznaniu listo­
padowe pochody wyrostków, 
maszerujących w kierunku ul. 
Ostroroga.

Niewątpliwie chuligani wy­
korzystali ocenę tragedii poz­
nańskiej, daną przez Gomułkę 

• na VIII Plenum, ocenę, którą 
■ poparł cały naród, usiłowali wy

społeczeństwa jaką może ode­
grać, niech świadczy okres wy 
borczy kiedy to w Warszawie 
i innych miastach pojawiła się 
na ulicach milicja robotnicza z 
biało-czerwonymi opaskami. I 
oto rzecz zastanawiająca: w 
tym właśnie czasie ilość wy­
kroczeń chuligańskich spadła 
do minimum.

Uważam, że właśnie tutaj 
jest „pies pogrzebany".’Wśród 
chuliganów trzeba wzbudzić 
strach nie tylko przed pał­
ką, sikawką i świecą z gazem 
łzawiącym ale i strach 
przed gniewem społeczeństwa. 
Milicja robotnicza wzbudza re 
spekt, wiadomo — robotnicy 
mają twarde pięśct

Ale i o to też chodzi, żeby 
społeczeństwo, ludzie z ulicy, 
zwykli przechodnie mieli twar 
de, żelazne pięści.

Czesław MICHNIAK

pewne eksperymenty, zainicjo 
wane w ZSRR już w roku 1950. 
Wykład Kurczatowa wywołał 
prawdziwą sensację, a słucha­
cze po wykładzie urządzili ra­
dzieckiemu uczonemu owację 
— jak piszą o tym pisma an­
gielskie i amerykańskie. Cho­
dziło tu o tzw. efekt „pinch”, 
który znany jest nauce Zacho­
du, jednak nie próbowano za­
stosować go w celu ujarzmie­
nia energii termonuklearnej — 
jak to uczynili naukowcy ra­
dzieccy.

O co tu chodzi? Po prostu, o 
łatwiejszy do wyprodukowa­
nia zapalnik dla wyzwolenia 
energii wodorowej. Jak wiado 
mo, wybuch wodorowy osiąga 
się dotychczas przy pomocy 
kombinacji z wybuchem urano 
wym. Jest to niepraktyczne z 
dwóch powodów. Po pierwsze, 
wybuch jest zbyt silny, nie 
można go dawkować w małych

ww /

ilościach. Po drugie — ilości u- 
ranu są ograniczone, a wodoru 
mamy bez ograniczeń (w wo­
dach mórz i oceanów, skąd 
czerpać można tzw. ciężką wo 
dę, z której z kolei wytwarza 
się „ciężki wodór” do produk­
cji energii). Ale ciągle brak by 
ło sposobu korzystania z ener­
gii wodorowej w sposób kon­
trolowany, stopniowy, jak w 
stosie atomowym.

Jądra wodoru na zimno 
nie mają ochoty łączyć się z 
sobą, co daje w rezultacie hel 
1 — wyzwolenie ogromnych ilo 
ści energii cieplnej. Trzeba je 
„podpalić”, a „zapałką” musi 
być temperatura kilku milio­
nów stopni! Inaczej jądra wo­
dorowe nie rozpędzą się do 
szybkości wymaganej przez 
reakcję. Jak tu wytworzyć tak 
wysoką temperaturę, która 
przecież zamienia w gaz wszel 
ką materię dookoła? Trzeba 
szukać sposobu, żeby tó ciepło 
nie mogło zaatakować ścian na 
czynią, gdzie reakcja ma się od 
bywać. Problem — jak jajko 
Kolumba. A jednak znaleźli 
się „kołumbowie”, którzy wy- 

; tworzyli materiał, wytrzymują 
cy temperaturę milionów stop­
ni. Materiał — z niczego, 

1 chociaż nie łatwy do zrobienia 
i kosztowny.

Jest to tzw. efekt „pinch”.
Prąd elektryczny może przecho­

dzić przez gaz, zamknięty w rurce 
szklanej, jeśli ten gaz jest odpo­
wiednio rozrzedzony, tak aby elek 
trony mogły „znaleźć drogę" od

V" : -, ^'
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Amerykańska księżna — matka i następczyni tronu księ­
żna — córka Monaco. Dziecko drze się co niemiara, lecz 
oczywiście — szczęście w rodzinie wielkie. Była aktorka 
Grace Kelly odegrała swą „dynastyczną" rolę znakomi­

cie. fot. CAF

Według najnowszych wiadomo­
ści z dziedziny energii atomowej ] 
możemy stwierdzić, że coraz wię- < 
cej krajów wykorzystuje ją dla ce s 
lów pokojowych. W chwili obec- i 
nej około 90 reaktorów atomo- i 
wych pracuje w 13 różnych kra- i 
jach. Niezależnie od tego, w 14 in­
nych krajach buduje się szereg 
reaktorów nowych, a w siedmiu 
państwach powstały specjalne ba_ 
dawcze ośrodki atomowe. Przodu­
je wciąż ZSRR, po nim: USA i 
Wielka Brytania, chociaż 1 inne 
państwa dokładają wszelkich wy­
siłków, aby podążyć za postępem.

FRANCJA, której uczeni juź w 
roku 1939 wykazali, że rozszczepia 
nie uranu 1 toru otwiera przed 
ludzkością nowe perspektywy, ma 
i dziś ambitne plany na najbliż­
szą przyszłość. Obejmują one m. 
in. na rok 1958 dwie elektrownie 
atomowe o mocy 40.000—50.000 kW 
(w zakresie dostaw uranu, Francja 
jest uzależniona od Anglii).

HOLANDIA i NORWEGIA przy­
jęły wspólny projekt wyzyskania 
energii atomowej. Mają mały reak 
tor doświadczalny (350 kW). Pro­
jekt holendersko-norweski przewi 
duje budowę reaktora na 10.000 do 
20.000 kW, który będzie produko­
wał około 10 ton pary wodnej cięż­
kiej o temperaturze 230 stopni C. 
W stadium budowy jest holender­
ski reaktor do badania tworzyw 
sztucznych.

SZWECJA posiada już pracują­
cy reaktor badawczy na 100 kW, a 
poza tym projektuje budowę reak 
tora na 20.000 kw oraz elektrow­
nię atomową na 109.000 kW. finan­
sowane w połowie przez rząd, w 
połowie przez przemysł pry^lny.

SZWAJCARIA buduje /obecnie 
elektrownię atomową na 10.000 
kW. Ponadto uniwersytet w Bazy­
lei produkuje ciężką wodę w nie­
wielkiej wytwórni pomocniczej, a 
firma „Sulzer" opracowała proces 
produkcvjr.y ciężkiego wodoru, o- 
party na skraplaniu tegoż gazu.

W szeregu innych krajach Euro­
py powstają niewielkie reaktory 
do celów badawczych, bądź do­
świadczalne elektrownie atomowe 
do produkcji niewielkich mocy. W 
zastosowaniu energii atomowej do 
celów pokojowych zainteresowa­
na jest nie tylko Europa, ale także 
Ameryka, Chiny, Japonia, Indie, 
Australia 1 Afryka Południowa. W 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych powstał więc projekt stwo­
rzenia międzynarodowego „banku 
atomowego", który udzielałby po­
mocy finansowej w zakresie poko­
jowego wykorzystania energii a- 
tomowej.

Jak widzimy, po upływie za­
ledwie 14 lat od pierwszego od 
krycia, dzieje przemysłowe 
świata wkraczają w nowy o-
kres. (mz. m.)

KOCHLIWI 
pastor usunięty

Wikariusz kościoła anglikań 
skiego .w Chester, Anglia, któ­
ry prażcie dwa lata temu zo­
stawił swoją odzież na wybrze­
żu morza, został niedawno wy­
rzucony ze swej organizacji re 
ligijnej. Sąd konsystorski u- 
znał, iż wikariusz Wilson Ross 
przyniósł wstyd kościołowi i 
że jego postępowanie ,ńie moż­
na pogodzić z godnością du­
chownego. Ross, lat 52, zaginął 
nagle jeszcze w roku 1955. Z 
początku przypuszczano, że u- 
tonął w falach morskich, lecz 
później okazało się, że po pro­
stu uciekł z bogatą niewiastą 
do Szwajcarii, zostawiając swo 
ją żonę i dzieci na lasce para-

jednej do drugiej elektrody. Pod­
czas tej wędrówki elektrony ude. 
rzają w atomy gazu 1 nadają im 
większą prędkość. A więc, skut­
kiem przepływu prądu — gaz roz­
grzewa się. W normalnych warun­
kach atomy rozgrzanego gazu ude­
rzają o ściany rurki, oddając Im 
swą energię cieplną i w ten sposób 
ostudzają się szybko. Ale co się 
stanie, gdy natężenie krótkotrwa­
łego wyładowania elektrycznego 
zwiększymy do setek tysięcy am- 
perów? Oczywiście, gaz bardzn 
mocno rozgrzeje się. Teoretyczne 
obliczenia mówią tu o temperatu­
rze słonecznej (miliony stopni). Je 
żeli tak, to dlaczego ściany rurki 
w mgnieniu oka nie topią się i nie 
wyparują? Powstaje tu bowiem 
pewne zjawisko, zwane efek­
tem ściskania (pinch). 
Skutkiem niesłychanie silnego prą 
du w rurce powstaje pole magne­
tyczne w kształcie, jak gdyby nie­
widzialnej drugiej rurki wewnętrz 
nej, równoległej do ścian szkła. —• 
Gaz zostaje zagęszczony w postaci 
niejako „sznurka", przebiegające­
go wzdłuż osi rurki szklanej i w 
żadnym miejscu nie styka się z jej 
ścianami. W ten sposób nie traci 
swej energii i nie niszczy osłony.

A więc — jak się wydaje — 
znaleziono drogę do inicjowa­
nia reakcji termonuklearnych, 
choć jeszcze w nieznacznej mie 
rze i w miniaturowej skali. Za­
początkowane zostało wielkie 
odkrycie, które udostępnić mo­
że ludzkości wielkie masy e- 
nergil wodorowej, miejmy na­
dzieję — dla celów pokojo­
wych.

(Wg E. B.)
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Muzą
Drukowany w „Głosie” arty­

kuł Jana Stefańskiego pt. 
„Wielka szansa telewizji” nie 
pozostał bez echa. Oto dalszy 
głos w tej sprawie — tym razem 
członka zespołu Poznańskiej (in 
spe) Telewizji.

cenna, ale niestety możliwa 
tylko w połowie do wykorzy­
stania. Scenariusze postaramy 
się jak najprędzej sprowadzić. 
Gorsza sprawa z pismami i 
książkami. Literatury telewi­
zyjnej u nas nie ma. Z tej

Produkcja studia 
nego znalazła się w 
ka wprowadzonego

telewizyj- 
roli dziec- 
na zebra-

prostej przyczyny, że książek 
takich jeszcze nie
Nie ma też pism

nie dorosłych, któremu poleco 
no popisywać się przed star­
szymi i mądrzejszymi. Ocena 
tych występów odpowiada 
wiadomościom posiadanym 
przez tych starszych i mądrzej 
szych: „Smarkacz ściąga od 
Ciotki Kino”. „Straszne — 
zgrzyta Babcia Teatr — mło­
dy potwór”. „Obiecujący, ale 
jeszcze nie na poziomie, powi­
nien urosnąć”—obgryza sobie 
paznokcie starszy Braciszek 
Radio.

Jakie są możliwości i do­
świadczenia programowe kil­
kuosobowej grupy pracującej 
nad tym, aby możliwie jak 
najszybciej rozpocząć nadawa 
nie programu telewizyjnego z 
Poznania?

Nie ma najmniejszego sensu 
„odkrywanie Ameryki po raz 
n-ty” w dziedzinie telewizji. 
I to nie tylko dlatego, że je­
steśmy na to zbyt ubogim na 
rodem. Nie miałoby to rów­
nież sensu, gdybyśmy byli nie 
wiem jak bogaci. Trzeba przy 
znać, że kierownictwo Komi­
tetu do Spraw Radiofonii 
(także programu telewizji!) pa 
miętało o stażach w zagrantcz 
nych telewizjach. Zaplanowa­
no je dopiero na przyszły rok. 
Jedyny planowany bieżąco wy 
jazd do NRD nie doszedł, nie­
stety, do skutku z powodu 
ograniczeń dewizowych... Pozo 
stały nam więc staże w... 
Warszawie. Oczywiście korzy­
stamy z nich skwapliwie, ale 
kto zna warszawską telewi­
zję, a rozmawiał trochę z łudź 
mi powracającymi z zagrani­
cy, orientuje się jak niewie­
le ma ona wspólnego z pozio 
mem europejskiej telewizji.

Autor artykułu „Wielka 
szansa telewizji” zastanawia 
się nad przygotowaniem przv 
szłych autorów scenariuszy 
widowiskowych naszej tele­
wizji w zakresie przyswoje­
nia sobie przez nich umiejętno 
ści adaptowania pokrewnych 
form sztuki dla potrzeb tele­
wizyjnych, proponując spro­
wadzenie wszelkiej literatury z 
tej dziedziny: pism, książek, 
a także scenariuszy widowisk 
nadanych już przez rozgłośnie 
innych krajów. Jest to myśl

nych 
nemu.

programowi

napisano, 
poświęco- 
telewizyj-

Telewizja jest jeszcze
przede wszystkim nowością 
techniczną (szczególnie przez
wprowadzenie 
dlatego też 
skupia się na 
stronie. Udało 
uzyskać kilka

na ekran barw) 
zainteresowanie 
jej technicznej 
się, nam tylko 
zagranicznych,

krótkich artykułów krytycz­
nych o programach telewizyj­
nych oraz kilka esejów i re­
portaży z dziedziny telewizji. 
Ale szczerze mówiąc, znaczy
to tyle, co nic.

Moim zdaniem trochę 
sprawiedliwie zarzuca

nie- 
pan

Stefański telewizji warszaw­
skiej — dublowanie kina, prze 
strzegając nas przed pójściem 
w podobne ślady. Sądzę, że te 
lewizja wyświetlając filmy, 
nie dubluje kina lecz zastępu­
je, wyręcza je. Czy łatwo jest 
(szczególnie w Poznaniu) wy­
brać się do wygodnego i prze 
stronnego lokalu, by obejrzeć 
film? Czy z wielu względów 
nie będzie wygodniej i łatwiej 
siąść przed ekranem domo­
wego telewizora? Przeważyć 
szalę mogłaby chyba wyłącz­
nie tylko sprawa technicznej 
jakości obrazu czy wpro­
wadzenie do kin panoramy i 
stereofonii.

Dodam nawiasowo, że tele­
wizje zagraniczne coraz czę­
ściej sięgają po taśmę filmo­
wą dla utrwalenia własnych 
telewizyjnych inscenizacji. Ta 
ka „konserwa”, analogicznie 
jak taśma magnetofonowa, da 
je nie tylko możliwość powtó­
rzenia pokazu, lecz — co jest 
o wiele ważniejsze — kolo-

salnie zwiększa operatywność 
kamer, przyśpiesza tempo in­
scenizacji, a wreszcie reduku­
je niesłychane napięcie towa­
rzyszące pokazowi „na żywo”, 
rzucające nieuchronny cień 
na artystyczną prawdę wido­
wiska.

Jeżeli toczy się walka w 
świecie o ograniczenie telewi­
zji w wyświetlaniu filmów, to 
nie w interesie widzów, lecz 
producentów i przede wszy­
stkim właścicieli kin, którym 
telewizja wymiata sale. Odbi­
ja się to i na naszej telewizji, 
gdyż — jak dotąd — nie ma­
my prawa wyświetlania naj­
nowszych filmów zagranicz­
nych. (Telewizje Zachodu i 
Ameryki wyświetlają wyłącz­
nie stare filmy).

Obiecujemy więc nie tylko 
filmy, ale i „uwizyjnione” re­
cenzje z filmów, będziemy po 
kazywać wyjątki, omawiać po 
szczególne sekwencje od stro­
ny kuchni (telewizyjny klub 
filmowy!), przedstawiać syl­
wetki aktorów, reżyserów itd.

W wywiadze udzielonym 20 
lat temu przez Tomasza Man­
na redakcji wiedeńskiej „Ra­
dio — Welt”, na pytanie czy 
radio zastępuje mu salę kon­
certową, pisarz odpowiedział:

— „Zastępuje? Przeciwnie. 
Stawiam je wyżej od koncer­
tu w sali! Wolę słuchać arty­
stycznych imprez w intym­
nym środowisku mego miesz­
kania. Przy głośniku nikt mi 
nie przeszkadza. Jazda na kon 
cert, tłok przy garderobach, 
możliwość nieprzyjemnego są­
siedztwa — wszystko to tu­
taj odpada.”

Jeżeli ów ukłon wielkiego 
pisarza w stronę radia wytłu­
maczymy wielką na owe czasy 
atrakcyjnością odbiornika, spo 
dziewać się można, źe i na­
szą młodą telewizję zechcą po 
znańscy tele-widzowie obda­
rzyć życzliwością.

Michał NOWAKOWSKI

O czyjejś „inteligencji" nie świadczy, 
ale to zupełnie, fakt, że jest się uzbrojonym 
w notes profesora, przybranym w fartuch 
lekarza lub togę sądowego obrońcy. Zjad­
liwa ironia Pascala wybuchłaby na to z 
całą swą furią: „Gdyby lekarz nie miał 
czarnej szaty i trzewików, gdyby filozof nie 
miał biretu i sukni czterokroć za obszernej, 
nigdy nie omamiliby świata, który nie po­
trafi oprzeć się takiej paradzie.,."

Nie chodzi tu dóprawdy o bałamutnie
dwuznaczne słowo: „inteligencja" w zna-

Widziałem 
Monianda

Yves ifcontand śpiewa, oczywi­
ście, w niezrozumiałym dla (Więk­
szości języku. Ale — rozumieją go 
wszyscy. Montand bowiem nie tył 
ko śpiewa. Montand jest jeszcze 
lepszym aktorem. Śpiewając — 
gra. I to jest porywające. Choć wi 
downia ma przed sobą tylko jed­
nego aktora i niewidoczną orkie­
strę (przez całe dwie godziny), nie 
jest to ani nużące, ani monotonne.

czeniu ludzi, pełniących określone zawody. 
Należy ufać, że nowożytne demokracje zdo­
będą się wreszcie kiedyś na odłożenie tego 
znaczenia „inteligencji" do lamusa pojęć 
pustych. Nie jest to żaden antyinteligencki 
wybryk. W7 ustrojach szerokiego ludowładz-

Urozmaicenie wprowadza coraz 
nowa interpretacja, umiejętne ope 
rowanie światłem.

twa ostatecz­
nym celem ofen 
sywy kultural­
nej jest społecz 
ność ludzi, w 
której nie. peł­
niony zawód, 
ale.zdolność roz 
wiązywania za­
gadnień, narzu­
cających się w 
związku z po­
wierzoną pra­
cą, będzie naj­
wyższym i je­
dynym. kryte­
rium klasyfiko­
wania. Dodaj­
my za Kazimie 
rzem Ajdukie. 
wiczem, zdol­
ność rozwiązy­
wania zagad­
nień „drogą na 
mysłu, przy da­
nej wiedzy i 
danych środ-
kach pomocni-

W jednej piosence pieśniarz stoi 
Przy mikrofonie swobodnie, pra­
wie bez ruchu w pełnym świetle 
reflektorów Przy następnych włą 
czają się już elementy pantomi- 
miczne. Yves tańczy, spaceruje po 
scenie, podskakuje nawet wywija 
kozły, słowem, robi wszystko, co 
jest związane z treścią piosenki. 
Robi to z wielkim wdziękiem bez 
odrobiny sztampy. Budzi podziw, 
uznanie za trafność parodii, lek­
kość • zwinność ruchów

Słyszałem sporo pieśniarzy i śpię 
waków. Montand był, mimo to dla 
mnie czymś zupełnie nowym — 
czymś wręcz niespodziewanvm

Zb. M.

Janusz Sauer

LOS
Nim owoc dojrzeje 
na drzewie, 
którego konarami 
są drogi wyboru...

Nim owoc dojrzeje 
na wietrze, 
w słońcu
1 w burzy...

Nim dojrzeje 
dobrzy ludzie 

odrą go ze skóry.

tra. Korzystając z wiedzy własnej, respek­
tując naukę cudzych doświadczeń i błę­
dów, niejeden naród zaskakuje opinię 
świata, a z czasem historyka, inteligencją 
w realizowaniu swych dążeń.

Nie posiadamy pomnika konstruktora 
pierwszego w dziejach koła. Musiał to być 
umysł o wybitnej inteligencji, choć może 
należał do dzikiego i nagiego barbarzyńcy.' 
Znamy nazwiska ludzi, którzy elektronowe 
przebiegi zastosowali pierwsi w naszym do­
piero wieku do usprawnienia operacji licz­
bowych. Reprezentują oni typy niezwykłej 
wprost inteligencji. Rozgranicza psycholo­
gicznie te dwa tak biegunowo przeciwne 
osiągnięcia twórcze doprawdy tylko za­
kres posiadanej wiedzy. Albowiem inteli­
gencja, nie musi iść w parze z dużym za-

Dr WE Krzyżaniak

0 trwałe światło inteligencji
Zawrotne tempo współczesnego życia nie pozwala 

często zatrzymać się nad sprawami najważniejszymi z 
ważnych. Nowożytny człowiek z naddzwiękową pręd­
kością przemierza w godzinę tysiące kilometrów, prze­
ścigając o lata środki lokomocji przeszłości, ale, równo­
cześnie, brak mu nieraz dosłownie m>nuty czasu, by
spokojnie pomyśleć nad tym, na 
żałowały tat. Wynik: spóźnia się 
co najmniej, stói w miejscu.

Wielowarstwowość nowożytnej

co wieki ubiegłe nie 
wobec tamtych tub.

cywilizacji zamazuje
nam nadto ostrość konwencjonalnie przyjętych pojęć. 
Zakres ich staje się rozciągły jak guma. Nie świadczy 
to dobrze o naszym logicznym ujęciu tej dziedziny twór­
czości ludzkiej. Chcemy tu z Czytelnikiem wykraść po­
spiechowi kilka minut, by dotknąć spraw, nad którymi 
w przeszłości debatowano wiekami, spojrzeć na nie przez 
pryzmat człowieka naszej doby.

czych". Nowożytna cywilizacja może zgo­
dzić się na tak pojętą inteligencję, 
jako swoistą cechę umysłu..

Robinson Kruzoe, to leń pospolity i nieuk.
Ale jego działalność na wyspie, to naj­
doskonalsza lekcja inteligencji. Przy danej, 
jakże szczupłej wiedzy, przy danych,, jakże 
prymitywu ych środkach pomocniczych,
drogą, jakże sumiennego namysłu zachwy­
ca wis zdolnością rozwiązywania zagadnień, 
które z jego pustkowia czynią całkiem przy 
jemne miejsce pobytu. Dzts dziesiątki mło­
dych ludzi nic znają tej księgi. Czy peda­
gogika zakłada może, że umysł dziecka epo 
ki atomowej nie rozwinie się już na „od- 
kryciu" Robinsona, jak uzyskuje, się pole 
wę glinianych garnków? Czy, w zamian 
inteligencję tę rozwinie może samo tylk 
komunikowanie mu zagadnień, juz rozwią 
zawuch przez dorosłych?

„Intelligo", to u Rzymian: rozumiem 
Rze.cz w tym, by młoda i dorosła.jednostk- 
rozumiała, że autonomicznie przysłu 
gaje jej swoboda wyboru metod / 
rozwiązania zagadnienia, rozumiała ę e- 
l o w ość jej wyboru, rozumiała, że — z 
wielu istniejących — wybrała najlep-

Można analogicznie mówić o inteligencji 
całego narodu w znaczeniu wyboru przez 
niego najtrafniejszej drogi do lepszego ju-

„Czła wiek, który należy

pasem wiedzy i 
— paradoksal­
ne, lecz praw­
dziwe — rów­
nież odwrotnie f 
Chociaż bez­
sprzecznie wie­
dza inteligen­
cję rozwija i 
wzmacnia. Ro­
binson nieraz 

żałował gorzko 
swego szkolne­
go próżniac­
twa. Stosujemy 
więc przymus 
szkolny i rów­
namy w górę 
stopień wy­
kształcenia, bo 
nie mamy cza­
su — wobec po 
trzeb epoki — 
na ślamazarny 
rozwój inteli­
gencji Robinso­
nów.
do swej epoki,

należy do wszystkich". Kierując się tylko j 
własną inteligencją — widzi plastycznie { 
i ostro blaski i cienie swego czasu. Posiada ( 
swoiście zdobyte odczucie sensu swej epoki, i 
a w skali szerszej — własny światopogląd, i 
Nie stanowi on żadnego zamkniętego szczel- l 
nie rezerwatu pojęć, Inteligencja to rów- ) 
nież krytycyzm wobec cudzych, a przede j 
wszystkim własnych nawyków myślowych. ;

Rewidowanie punktów własnej osobowo- ) 
d w miarę narastania wiedzy o wstech- J 
wiecie i zbiorowisku, jakiego to osobowość ) 
est pojedynczym rozbłyskiem, to nic inne- i 
to, jak zmysł i solidarność społeczna. In- j 
eligencja przenosi zbiorowe działania nad 1 
dosobniony wysiłek. Robinson nie tylko ?

litości dobrał sobie Piętaszko (chociaż ; 
^brakło mu już inteligencji na to, aby j
ie czynić z niego posługacza). 
Cywilizacje trwale i bogate 

dko ludy inteligentne. Tępe 
'wmów późnego Rzymu śmieszy

tworzyty 
pozerstwo 
po prostu

'obec zwykłego, ale ekonomicznego, staro- 
zymskiego muru z czworogranncgo ka- 
ntenia. Trzeźwości i inteligencji w myślę* 
du, a zwłaszcza w działaniu, nam. Pnla- 
•om, okresami upokarzająco braknie. Okre­

sami wrodzona nasza zdolność pozwala im 
zabłysnąć. Chodzi wszakże nie o błysk, ale 
o trwałe światło.

Tu orał CHOPIN

Odwiedziłem ostatnio ostrow 
skiego literata, autora po­

wieści o Mickiewiczu pt.: Rę­
kopis dla wnuków" — Gusta­
wa Bojanowskiego. Zasiedzia­
łem się wtenczas do późnego 
wieczora, słuchając barwnego, 
niezwykle interesującego opo­
wiadania gospodarza o pobycie 
w roku 1829 Fryderyka Cho­
pina w oddalanym od Ostro­
wa o 15 km Antoninie. Do­
wiedziałem się również od p. 
Bojanowskiego, że właśnie po­
byt Chopina w Antoninie jest

tematem jego nowej powieści 
pt.: „TYDZIEŃ W ANTONI­
NIE", która ukaże się w dru­
ku wiosną bieżącego roku.

TAJEMNICE 
królestwa mody

Kimże jest ów, mityczny pra­
wie, Christian Dior, który już ty­
tułem książki: „Christian Dior i 
ja“, sugeruje dwoistość swojej o- 
soby? Jest trzech Diorów tego sa­
mego imienia? Jeden, to fasado­
wy, wielki — kapitalistyczny — 
twórca 1 właściciel olbrzymiej fir­
my krawieckiej, inicjator i wład­
ca mody, ten właśnie dziwny i nie- 
odgadniony człowiek, który skinie 
niem wprawia w ruch olbrzymie, 
kapryśne koło mody 1 puszcza je 
na szlaki ziemskiego globu. Drugi 
— to artysta, o niezawodnym sma­
ku i śmiałych pomysłach, obdarzo 
ny subtelnym poczuciem piękna 
kobiecej sylwetki. Trzeci w końcu 
— to skromny człowiek — niężo- 
naty, mimo swych 50 lat (rozwie­
wam od razu wszelkie iluzje: w 
książce całej nie ma ani śladu mi­
łości do kobiety; opętany kobietą, 
jej budową i kształtem, pracujący 
wyłącznie dla kobiety, otoczony 
kobietami — nie wybrał na mał­
żonkę żadnej).

Firma posiada 5 dużych kamie­
nic w Paryżu, 28 pracowni, 1.000 
pracowników 1 przedstawicielstwa 
w wielu stolicach świata, a cena 
modeli kształtuje się około 500 do­
larów (tego nie mówi!).

Ale Christian Dior jest także ar­
tystą i to o wysokim poziomie. Ar 
chitekt z zamiłowania i poczucia 
— Dior szuka konstrukcji jak naj- 
adekwatniejszej, jak najlogiczniej 
szej.

W oznaczony dzień zbiera się za­
proszona publiczność. Dior z kabi­
ny ubieralni z bijącym sercem wy 
puszcza jedną po drugiej „swoje 
suknie*', w porządku ustalonym i 
obmyślanym.

Powodzenie jest, ale trzeba je 
podtrzymać. W echu oklasków i o- 
krzyków, dobiegających do kabi­
ny, Dior rozróżnia stopnie natęże­
nia i ciepła, z jakim przyjmowane 
są jego kreacje. Po tych nikłych 
objawach orientuje się, w jakim 
kierunku rozwijać modę przyszłą, 
bo jedna kolekcja rodzi drugą i 
wiąże w jakiś rytm swoisty i lo­
giczny, wypływa z potrzeb i gu­
stów danej chwili.

Taka jest tajemnica mody.
A. Ł.

Nazajutrz po tej rozmowie po- 
stanowiłem udać się do Antonina. 
Zameczek leży we wspaniałym par 
ku, zamienionym obecnie na rezer­
wat. V? parku spotkać można wie­
le starych drzew, wśród nich na­
wet 500-letnie dęby. Nie opodal 
zamku znajduje się nieduże jezio­
ro, otoczone dookoła lasem. W o- 
góle gdzie się spojrzy, wszędzie 
widać tylko lasy, lasy... Uroczy, 
malowniczy krajobraz. Zameczek 
wybudował w roku 1824 książę 
Antoni Radziwiłł, ówczesny na­
miestnik Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego. Nie odznacza on się 
jakimś specjalnym stylem. Jedy- 
r,ą jego charakterystyczną cechą 
jest drzewo, z którego w całości 
jest zbudowany. Wnętrze zamku 
składa się z obszernej, wysokiej 
sali myśliwskiej (na zdjęciu) oraz 
kilkunastu pokoi. Książę był zapa­
lonym myśliwym, ale tak samo jak 
myślistwo, a może jeszcze bar­
dziej kochał muzykę. Był zresztą 
niezłym kompozytorem.

W końcu października 1829 
roku przybył w te strony, w 
gościnę do przyjaciół swych 
rodziców państwa Wiesiołow­
skich w Strzyżewie, 19-letni 
Fryderyk Chopin. Warto 
wspomnieć, że pani A.nna Wie­
siołowska z domu Skarbków- 
na była matką chrzestną Cho­
pina. Kiedy książę Antoni Ra­
dziwiłł dowiedział się, że w po­
bliskim Strzyżewie bawi mło­
dy, ale sławny już kompozy­
tor, zaprosił go do siebie. Ra­
dziwiłł często grał w swej sa­
motni na wiolonczeli. Skompo­
nował nawet muzykę do „Fau­
sta1*, o której bardzo pochleb­
nie wyrażał się sam Goethe. 
Książę znał się na muzyce. To­
też rozkoszował się grą Chopi­
na, był nią zachwycony.

Fryderyk często przebywał 
w towarzystwie dwóch księż­
niczek — Elizy i Wandy, mło­
dych, nadzwyczaj muzykal­
nych dziewcząt. Tę ostatnią u- 
czył gry na „fortepiano" — jak 
wówczas nazywano fortepian. 
Specjalnie dla księcia Radzi­
wiłła napisał Introdukcję i Po­
loneza C-dur op. 3 na wiolon­
czelę i fortepian. Czas jednak 
upływa szybko. Ani się Fryde­
ryk nie obejrzał, jak minął ty­
dzień. Musiał opuścić Antonin. 
Pozostały jednak miłe wspom­
nienia. Oto co pisał Chopin w 
liście do Tytusa Woyciechow- 
skiego: „Byłem tam tydzień, 
nie uwierzysz, jak mi dobrze 
było. Ostatnią pocztą wróciłem 
i to ledwo cum się wymówił od 
dłuższego pobytu. Co do mojej 
osoby i chwilowej zabawy, był 
bym tam siedział, dopókiby 
mię nie wypędzono, ale moje 
interesa, a szczególniej mój 
Koncert, jeszcze nie skończony, 
a oczekujący z niecierpliwością 
ukończenia finału swojego, 
przynaglił mnie do opuszczenia 
tego raju."

Dbająca o porządek w zamecz­
ku niewiasta, informuje mnie, że 
tym zabytkowym obiektem opie­
kują się obecnie... Poznańskie Za­
kłady Piwowarsko-Słodownicze. 
Urządziły one tu punkt kolonijny 
dla dzieci sWych pracowników im. 
Fryderyka Chopina. Mimo że w 
zamku jest utrzymany jaki taki 
porządek, wydaje się jednak, iż 
opiekunem jego powinien być ra­
czej Związek Kompozytorów Polr 
skich.

Mirosław IDZIOREK

Małe miasteczko
...nie jest nudne — tak nazwał 
Lucjan Mianowski jeden ze swo­
ich obrazów na rewelacyjnej stycx 
niowej wystawie młodych pla­
styków w Krakowie. Cóż jest w 
tym obrazie? Proste formy gro­
teskowego prymitywu. Całe kon­
stelacje rzeczy, rzeczy — symboli, 
rzeczy - absolutów w zastygłym 
Peryferium bizantyjsko - sando­
mierskiego cesarstwa Autobusu i 
jego wasali. No, cóż, współczesna 
plastyka szuka nowych teatrów 
wyobraźni, formę kształtuje swo­
bodnie.OT'



A więc ntpmy no­
wy teatr i^jen- 

ny. Oto malutki, bie­
dny Jemen zagroził 
niepodległości Impe­
rium Brytyjskiego, 
wskutek czego Angli 
cy uznali za koniecz 
ne zbombardować 

superodrzutowcami 
szereg jemeńskich 
wiosek. Arabowie w 
protektoracie Aden 
chwycili za broń. 
Zachodzi obawa, czy 
przypadkiem nie za­
atakują oni Londy­
nu?

Gdyby nie obted „pif-pof“
Zginęło bez mała 9 milionó|iv 

ludzi. Miliony rodzin darem­
nie oczekiwały na powrót 
ich najbliższych. Długo 
nęły jeszcze łzy po policz:

•1;

szai

dzieci. Nigdy więcej nie £jrza
ły swoich ojców. Takie
wyniki I wojny, światowej, osoo . Z
której prowadzenie kosztowa- Radzieckim
ło ogółem 338 miliardów dola Po]sce oraz 5,5 min. w
------------------ “ czech. Do strat Polski

„Podróż po War­
szawie" to stary, ale 
uroczy i pełen sen­
tymentu wodewil 
Feliksa Schobera o 
starej Warszawie —• 
Prusa i Kostrzew- 
skiego. Toteż Teatr 
Powszechny postano 
wił przypomnieć go 
publiczności. Przyj­
rzyjmy się obrazowi 
z IV aktu. Na scenie 
dobrze znany Pozna­
niowi — M. Serwiń- 
ski jako kataryniarz 
i T. Koronkiewicz 
jako kataryniarka.

Nad ranem...

Dyrektor Zoo w 
Frankfurcie n. Me­
nem — dr Grzimek 
(dziwnie swojskie na 
zwisko) nakręcił w 
Kongo, Sudanie i U- 
gandzie wyróżniony 
nagrodami, doskona­
ły film pt. „Nie ma 
miejsca dla dzikich 
zwierząt". Jest to 
zupełnie nowy typ 
filmu o zwierzętach, 
pełen dramatyczne­
go napięcia i praw­
dy. Film kolorowy, 
ale nie — koloryzo- 
wany.

CITROEN
pędzony... wodq

Fachowcy kiwali z podziwem gło 
wą. Gazety publikowały tę wiado­
mość na czołowych miejscach. Ma 
ły eksponat obiegały tłumy zwie­
dzających. To była sensacja, ja­
kiej jeszcze na świecie nie było. 
Chodzi tu o nowy model francu­
skiego samochodu „Citroen D-16", 
wystawionego na wystawie w Tu­
rynie we Włoszech. Samochód ten 
może rozwijać szybkość do 140 km 
na godz., ale co ciekawsze —jest 
napędzany wyłącznie przez... wodę 
-- łtoczoną przy pomocy pomp.

Przeprowadzone próby wywoła­
ły entuzjazm nawet u wątpiących. 
A może by tak nasi inżynierowie 
rozwinęli inwencję w tym kierun­
ku, dla uruchomienia podobnej 
produkcji? (L)

Na co 
umieramy?

W młodości serce boli z tęskno­
ty za ukochaną, a w późniejszym 
wieku — jak twierdzą niektórzy — 
z żalu za straconą wolnością. No, 
ale żarty żartami. Faktem jest, że 
przyczyną przeważającej większo­
ści zgonów są choroby serca, a na 
stępnie rak. Najwięcej wypadków 
śmiertelnych, dochodzących w nie­
których krajach nawet do 70 proc., 
powoduje rak przewodów pokar­
mowych, i to częściej u mężczyzn. 
Niebezpieczeństwo to wzrasta po 
40 roku życia, a staje się bardzo 
poważne po 60.

Niem* 
dodać

Z brzegów Bretanii 
patrzą na morze: 
Gargantua (od le­
wej), admirał pirac­
kiej floty w stanie 
kompletnego spo­
czynku a także naj­
większy obżartuch i 
pijus wśród współ­
czesnych oraz Job, 
Jego totumfacki. Za­
toki bretońskie roi­
ły się swego czasu 
od korsarzy, których 
potomkowie do dziś

ieszkają w 
eh okolicach.

tam-

Świetny ilustra­
tor Jan Szancer w 
czasie konsulta­
cji z dziećmi jed 
nej ze szkół war­
szawskich — przed 
wydaniem pierwsze­
go numeru nowego 
pisma „Miś" dla dzie 
ci od lat 2 do 7 (tego 
jeszcze nie było!). O- 
becność Szancera w 
składzie redakcji 
gwarantuje, że bę­
dzie to periodyk do­
skonały, choć napra­
wdę nie do czy 
tania.

Parę słów wspomnień, poświęco­
nych dawno już „pomarłym" mia­
stom wielkopolskim.

MODRZĘ pod Stęszewem, przed 
1253 rokiem było grodem książę­
cym. Prawa miejskie otrzymało po 
między rokiem 1401 a 1458. Niedłu­
go cieszyło się tymi przywilejami. 
Już w następnym wieku Modrzę 
widzimy w spisach wsi. Jeszcze 
dziś w Modrzu mówią starzy mie­
szkańcy o grodzie, który spełniał 
dużą rolę na szlaku handlowym, 
wiodącym do Poznania i o „świet­
nym" okresie tego osiedla.

DRUŻYN ma zupełnie identycz­
ną historię. Jeszcze w XIII wieku 
stał tam gród z załogą książęcą. W 
tym też samym okresie co Modrzę 
zaawansował do rangi miasta. Dziś 
to bardzo skromna wioska pod Gro 
dzlskiem.

BRODNICA — wioska pomiędzy 
Mosiną a Śremem, w XIII wieku 
była osadą rycerską. Przed rokiem 
1450 dostała prawa miejskie, w XVI 
wieku zeszła do roli skromnej wio 
ski. To miasteczko zostało skaza­
ne na zagładę z braku zaplecza go­
spodarczego.

STOBNICA też jest rówieśni­
kiem Brodnicy, przechodzącym te 
same koleje losu z tą różnicą, że 
nie ma jej wśród osad w roku 1253. 
Na pewno na upadek tego sezono­
wego miasteczka (XIV w.) wpły­
nęło Obrzycko, które w XIII wie­
ku było grodem, a w XV w. — mia 
stem o lepszych warunkach.

J. P.

Aaa, kotki dwa! Ten młodszy — 
w nowym, lekkim i nieprzemakal­
nym, amerykańskim wózku dla 
dzieci (przeźroczysta „karoseria"
z nylonu). Ten starszy — w szor-
tach. Dlaczego? żeby trudniej by­
ło zgadnąć...

— Ja mogę o- 
dojść, ale co sta­
nie się z naszą re­
wolucją?!

(„Szpilki”)

*

należy 590 tys. inwalidów i 
1.140 tys. chorych (głównie na 
gruźlicę) w związku z ciężką 
sytuacją materialną w okre­
sie okupacji. Tę ponurą spu­
ściznę widzimy również w in­
nych krajach, a więc faktycz­
ne straty na całym świecie wy 
noszą około 40 min. ludzi.

Jak podało „Echo Racjonali 
zatora” WZSP, ogólne kosz­
ty prowadzenia II wojny świa 
towej obliczono na 1.850 mi­
liardów dolarów, a zniszcze­
nia na 650 miliardów (w tym 
na 60 miliardów dolarów w 
zlocie zniszczenia Polski). Są 
to zawrotne sumy. Za kwotę 
strat wojennych świata moż­
na byłoby wybudować wy­
godne, nowocześnie urządzone
mieszkania dla połowy 
ności świata!

lud-

Cyfry te dowodzą, ile korzy 
ści mogłaby przynieść poko­
jowa współpraca wszystkich 
narodów świata. (L)

— Przyjrzyj się temu. Jeśli sobie
dobrze przypominam, te rzeczy wy 
glądają trochę inaczej...

Imię 1 nazwisko Rosemafy
Hatherly. Wiek — 19 lat. Płeć
widoczna. Pochodzenie
ska „prywatna inicjatywa'

angiel-
. Miej-

sce zamieszkania — Portugalia. Za 
jęcie — otóż to — baletnica i . . . 
torreador (amatorski). Po co wal­
czy z bykami? Nie wiadomo. Mo­
że zaprawia się do przyszłego mał­
żeństwa?

i JegYcYe cag
SAMOLOT Z NYLONU

W Stanach Zjednoczonych skon­
struowano. ostatnio nowy typ sa­
molotu, który składa się głównie z 
impregnowanej tkaniny nylonowej 
i gumy. Kadłub i skrzydła tego 
samolotu napompowuje się przed 
lotem powietrzem. (1)

ROMANTYCZNA SZOSA
Nie ma na niej ani jednej latar­

ni, a mimo to, jest tutaj bardzo ja­
sno, nawet w ciemną noc. Szosa ta 
jest wybudowana z mieszanki pia­
sku, cementu i pewnych chemika­
liów, które wydają w nocy silne 
światło, nie oślepiając jednak kie­
rowców. Lubią spacerować tą szo­
są zwłaszcza zakochani, bo wyglą­
da — jak twierdzą — romantycz­
nie, niczym srebrzysty dywan, — 
Sam wynalazca, Duńczyk, Kroyer, 
według którego projektu wykona-
no świecącą szosę między miasta­
mi Kolding i Veyen, jest przeko­
nany, że szosy takie będą budowa­
ne w przyszłości na szeroką skalę.

(1)

TELEFON W SAMOCHODZIE
Francuskie Ministerstwo Łączno­

ści zatwierdziło prototyp aparatu 
telefonicznego, który może być za 
instalowany w samochodach. — W 
najbliższym czasie ma się już na­
wiązywać łączność między pojaz­
dami, wyposażonymi w telefon a 
abonentami sieci telefonicznej. (1)

TELEFON Z EKRANEM
W Stanach Zjednoczonych uru­

chomiono próbne połączenie tele­
foniczne na znacznych odległo­
ściach, przy czym w czasie rozmo­
wy telefonicznej, abonenci widzą 
siebie nawzajem na ekranie spe­
cjalnej przystawki, dołączonej do 
aparatu telefonicznego. Urządze­
nia te są zainstalowane na normal­
nych liniach telefonicznych.

Obi

Czesław Seniuch

O pokornych
Że były łajdactwa i mordy 
nie same są dzierżymordy 
winne, lecz ta, co wyrasta 
w ich cieniu — pokornych kasta, 
co za cenę groszowych hipostaz 
najpodlejszy wykona rozkaz.
By uchronić zażywne zadki, 
u pokornych — stałe zasadki: 
matka sto ma cieląt, czy dwieście — 
a cielę pokorne — dwie ssie.
Aby ukryć myśli ubóstwo, 
dowolnym kłaniają się bóstwom. 
Przed władzą pokorny: „Cześć pracy”, 
a dajcie mu władzę — KACYK!
Nowy Roku! Uchowaj nas ty 
przed bezkarną pokorą kasty.

(„Szpilki”)

Wiliam Faulkner
„Do najsmutniejszych stron życia 

należy fakt, że jedyną rzeczą, jaką 
człowiek potrafi 'wykonywać przez 
osiem godzin z rzędu i dzień po dniu, 
jest... praca. Nikt nie zdoła przez o- 
siem godzin na dobę ani jeść, ani pić, 
ani uprawiać miłości. Jedyne, co 
można robić pełne osiem godzin co­
dziennie, to pracować. I w tym leży 
przyczyna, dlaczego ludzie tak za­
męczają bez przerwy i siebie i wszy­
stkich innych.”

Dzięki uprzejmości 
bratniego organu: 
„Głosie Wlkp.“ udo. 
stępniamy dziś czy- 
telnikom(czkom) frag 
menty nadesłanego do 
redakcji autentyczne­
go dzieła p. t.:

NA

Al. Wojciechowski

Gdy człowiek ma za mało mądrości włas­
nej, sięga po mądrości cudze. Ale właśnie w te. 
dy, zamiast zmądrzeć, głupieje.

&
Każdy z nas może być kowalem swojego 

szczęścia. Dlaczego więc tylu grabarzy chodzi 
po świecie?

Jeżeli, kobieta wyraża jakieś życzenie, t* 
trzeba uczynić coś zupełnie przeciwnego; do­
piero wtedy zyska się w jej oczach uznanie,

43-
Najgłupszą rzeczą jest publiczne zadawa­

nie takich pytań, na które doskonale potra­
fimy . sami odpowiedzieć.

"w*
Usposobienie kobiety zależy od nastroju, 

a nastrój od usposobienia; to jest właśnie ko­
lo, po którym toczy się tak zwane szczęści* 
mężczyzn.

&
Gdyby ludzką złość można zamienić w złoto, 

to nawet koła tramwajowe byłyby z tego 
metalu.

mając niepłonną nadzieję, że wzbogacą 
one repertuar nie tylko naszych koncertów 
symfonicznych ale i zespołu kawiarni 
„WZ“.

Pokazy 
łilmowe

Dzięki uprzejmości 
Woj. Zarządu Kin oraz 
recenzenta filmowego 
„Głosu" zorganizowane

Odpowiadamy
Paweł L. — Ukrywa­

nie żony znajomego i żą 
danie od niego 100 tys. 
zł jako wykupu nie jest 
najpewniejszym sposo­
bem zarobkowania.

„Ciekawski". — O ile 
nam wiadomo, Ives Mon 
iand nie weźmie udzia­
łu w konkursie Rozgłoś­
ni Poznańskiej na naj­
lepszego piosenkarza.

Z. G. — Filmu „Czer­
wone i czarne" nie moż­
na przerobić na sztukę 
sceniczną. Byłoby za du 
żo aktów.

„Głos Wlkp “ nr 19
Ostrożnie! Piękne du­

sze zwykły mieszkać w 
nieładnych ciałach.

zostaną w przyszłjTn ty­
godniu specjalne poka­
zy filmowe dla czytel­
ników i sympatyków 
„Fermętów".

W POZNANIU NOCĄ
Film oświatowy z ży­

cia pracowników spół­
dzielni „Ochrona obiek­
tów".

CZERWONE I MARNE
Kukiełkowa bajeczka 

dla dzieci starszych.

GAZDY PŁACĄ 
ZA NAS

Wesoła komedia z ży­
cia górali, którym żal 
odchodzić od stron oj­
czystych.

TATA Z MAMĄ,
NIE MOJA ZONA I JA

Wstrząsający epos z 
życia warstw średnich i 
bezpośrednich.

ALE BABA
I 40 ROZPUSTNIKÓW
Pełen niefałszowanego 

folkloru reportaż filmo­
wy z „Wieikopolankl".

CZYM ŻYJĄ CHŁOPI
Zdanie z dyskusji na kolegium Rozgłośni 

Poznańskiej PR.:
— To dobrze, że była to audycja o gli­

stach. Niech słuchacz wie, czym chłop żyje...



brodowy Plan Gospodarczy na rok 1051
(Ciąg dalszy ze str. 1)

niężnych chłopów (o 3 mid. zł) 
będzie zwiększenie średnich 
cen skupu, dostaw wolnoryn­
kowych, cen skupu wynikają­
cych ze zmniejszenia obowiąz­
kowych dostaw zbóż, zwięk­
szenia dostaw wolnorynko­
wych i ze wzrostu dostaw 
żywca. Na tych to wynikach 
finansowych projekt planu 
opiera zmiany w ogólnej struk 
turze inwestycji w rolnictwie, 
sprzyjające rozwojowi pro­
dukcji rolniczej.

Zadania zwiększenia dostaw 
z PGR uzależnia się od wzro­
stu zatrudnienia i wydajności 
pracy, którą można osiągnąć 
przez stosowanie odpowied­
niego systemu bodźców eko­
nomicznych dla PGR, a 
także przez poprawę warun­
ków mieszkaniowych robotni­
ków rolnych. M. in. mają oni 
otrzymać w br. 20 tys. nowych 
izb mieszkalnych.

Długich lat zdrowia!
Uroczystość złotych godów mał­

żeńskich obchodzili w tych dniach 
— Weronika i Paweł Ratajczak z 
Czarnkowa. Wychowali oni 6 sy­
nów i doczekali się 15 wnuków.

Jubilat jest mistrzem kołodziej­
skim. Pracuje w swym zawodzie 
od 60 lat. Jako zasłużony działacz 
Cechu Rzemieślniczego, wycho­
wawca kadr rzemieślniczych, zna­
ny jest dobrze mieszkańcom Czara 
kowa.

Jubilatom życzymy jeszcze wiele 
lat zdrowia! (S)

TRUDNY BILANS 
PŁATNICZY

Po raz pierwszy w tym ro­
ku ogólne obroty handlu za­
granicznego mają przekroczyć 
sumę 8 miliardów rubli (czyli 
2 mlrd. dolarów). Jeżeli cho­
dzi o import, to stosunkowo 
największy będzie wzrost do­
staw zagranicznych przemysło 
wych wyrobów konsumpcyj­
nych i surowców na dodatko­
wą ich produkcję o przeszło 
100 proc., artykułów żywno­
ściowych i surowców do pro­
dukcji żywnościowej — o 37,7 
proc, oraz surowców dla in­
nych przemysłów i paliw — o 
23,6 proc. Sytuacja w bilansie 
płatniczym handlu zagranicz­
nego będzie nadal trudna 
(zmniejszenie eksportu węgla, 
koksu, cukru i niektórych in­
nych wyrobów), toteż niewyko­
nanie planowanych na ten rok 
zadań eksportowych musiałoby 
spowodować zaburzenia w 
handlu zagranicznym, które 
miałyby wpływ na gospodarkę 
całego kraju. W tym roku cho­
dzi głównie o wygospodarowa­
nie dodatkowych towarów, 
zwłaszcza maszyn i urządzeń 
przemysłowych, które można 
by przeznaczyć na eksport, a 
także o utrzymanie importu 
jedynie w zaplanowanych gra­
nicach.

SPRAWY ZATRUDNIENIA 
I FUNDUSZU PŁAC

Zatrudnienie w gospodarce 
socjalistycznej wzrosnąć ma o 
około 200 tys. osób, głównie w 
przemyśle, transporcie i łącz­

ności, obrocie towarowym i go­
spodarce komunalnej. Zmniej­
szenie etanu zatrudnienia jest 
przewidywane m. in. w prze­
myśle maszynowym i budow­
nictwie. Liczby projektu planu 
nie uwzględniają w pełni prze 
widywanego zmniejszenia licz 
by pracowników administra­
cyjnych, a także zwiększenia 
etatów dla przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego, co u- 
możliwTi zatrudnienie w tej 
dziedzinie znacznej części zwal 
nianych pracowników. Prze­
widuje się wzrost zatrudnie­
nia w rzemiośle i chałupnic­
twie o kilkadziesiąt tysięcy 
osób.

Dla rozładowania sprawy 
zatrudnienia w miejscowo­
ściach, gdzie ona najostrzej 
występuje, przewiduje się fun 
dusz interwencyjny 200 min. 
zł. Prawidłowe wykorzysta­
nie funduszu interwencyjnego 
może dać dodatkowe zatrud­
nienie ok. 12 tys. osób.

DOCH0D NARODOWY
Mały stosunkowo wzrost glo 

balnej produkcji, założony w 
projekcie planu na br. wpły­
wa na wysokość dochodu na­
rodowego, który wzrośnie o 12 
mid. zł (4,7 proc.) w stosunku 
do dochodu w roku ub. Zmniej 
szony stosunkowo udział wy­
datków inwestycyjnych, a tak­
że zmiany w strukturze handlu 
zagranicznego — pozwolą prze 
znaczyć niezbędne dodatkowe 
sumy na wzrost funduszu płac 
z tytułu podwyżek przyzna-; 
nych w 1956 r.

Za tabttowy wggiel 
162 tys. dolarów 
do dyspozycji górników

Jak informowaliśmy parę 
tygodni temu, w celu podnie­
sienia wydobycia węgla ka­
miennego i tym samym stwo 
rżenia warunków sprzyjają­
cych zwiększeniu eksportu, 
został utworzony specjalny 
premiowy fundusz dewizo­
wy dla kopalń. Załogi ko­
palń są upoważnione do two 
rżenia funduszu dewizowego 
w wysokości 5 rubli dewizo­
wych za każdą tonę węgla 
wydobytą ponad plan.

Przydzielone z tego tytułu 
dewizy, kopalnie lokują w 
Narodowym Banku Polskim 
na odrębnych kontach zwa­
nych rachunkami dewiz pre­
miowych. Dewizy te przezna 
cza się na zakup deficyto­
wych urządzeń mających na 
celu przede wszystkim pod­
niesienie bezpieczeństwa pra 
cy. Można ich również uży­
wać na kupno środków loko 
mocji dla załóg, urządzeń do 
produkcji ubocznej związa­
nej z budownictwem indy­
widualnym oraz na nabywa­
nie atrakcyjnych towarów 
do osobistego użytku gór­
ników.

Należności z tytułu ponad 
planowej produkcji węgla w 
listopadzie i grudniu ub. r. 
wyniosą dla 37 kopalń węgla 
kamiennego 648 tys. rubli de 
wizowych, czyli 162 tys. do­
larów.

W UKŁADZIE LECHA RUDKOWSKIEGO

Rozwiązania krzyżówki
z dnia 13 I 1957 r.

Poziomo: 1 — gnat; 
5 — szabas; 10 — Ro­
ma; 11 — jara; 12 — 
anemon; 13 — etap; 
14 — Nana; 15 — 
Airyka; 17 — rota; 
19 — topaz; 21 — Sa­
lem; 24 — okap; 26 — 
kalina; 29 — abak; 
32 — atom; 33 — szra 
ma; 34 — soma; 35 
— azot; 36 — klam­
ra; 37 — tara.

Pionowo: 1 — gra­
nat; 2 — nona; 3 — 
Amen; 4 ~ Tamara; 
5 — senat; 6 — ajer; 
7 — batyal; 8 —arak; 
9 — sapa; 16 — fasa; 
18 — ozon; 20 — Pa- 
loma; 22 — aparat; 23 
— makata; 25 — ka­
sta; 26 — kask; 27 — 
atol; 28 — imam; 30 
— baza; 31 — Amor.

Nagrody książko­
we wylosowali: 1) I- 
rena Grądzielewska, 
Poznań, Działowa 20; 
2) Irena Poła j dowieź, 
Poznań, Daleka 8; 3) 
Symforian Jóźwiak, 
Poznań, Garbary 1; 
4) Mirosław Ciesiel­
ski, Poznań, Przemy 
słowa 51; 5) Maria 
Staniszewska, O- 
strów Wlkp., plac 23 
Stycznia 5.

Nagrody można o- 
debrać w redakcji 
„Głosu" — (Sekreta­
riat), ul. Grunwaldz­
ka nr 19, II piętro, w

godzinach od 16—19. 
Zamiejscowym wy 
ślemy pocztą.

Ar y tm og raf
Litery poszczegól­

nych wyrazów sied- 
mioliterowych nale­
ży wpisać w rzędy 
poziome figury. Lite 
ry, ustawiane w ko­
lejności cyfr od 1 do 
53, dadzą rozwiąza­
nie.

Znaczenie wyra­
zów: A — przestrzeń 
wewnętrzna; B — wy 
żeł, ponter do polo­
wania nad jeziora­
mi i błotami; C — i-

mię pierwszych kslą 
żąt polskich; D —żoł 
nierz straży przybocz 
nej w wiekach śred 
nich; E — roślina z 
rzędu strąkowych, z 
rodziny motylko­
wych; F — cenność, 
kosztowność; G — 
protektor nauk 1 
sztuk; H — mały wa 
gon; I — niskorosłe
narody, żyjące na ni 
skim stopniu kultu­
ry; J — usunięcie, 
ekscepcja.

Anagram
Obrazów wystawa 

albo ozdobne ogro­
dzenie stanie się łat­
wo organizmu uczu­
leniem.

(Rozwiązanie stano 
wią dwa 7-literowe 
wyrazy, składające 
się z tych samych 
liter, odpowiednio 
przestawionych).

Rozwiązania obu 
zadań prosimy nad­
syłać do dnia 17 II 
1957 roku.

Pracownicy poszukiwani
St. księgowego środków trwałych, księgowego 
materiałowego poszukują natychmiast Zakłady 
Przemysłu Ziemniaczanego „Wronki" w’e 
Wronkach, ul. Gen. Świerczewskiego 19. Re­
flektuje się tylko na siły kwalifikowane. Wy­
nagrodzenie wg siatki płac finans. księgowej 
od V—III plus premie i dodatek funkcyjny.

K512

Pracowników umysłowych ze znajomością ce- 
gielnictwa na stanowisko kierowników cegielń, 
kierowników produkcji i technologów przyjmą 
Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych Poznań, ul. Wilkońskich 10.

K538

Dekorator — branży galanteryjne - odzieżowej 
potrzebny zaraz. Zgłoszenia: Miejski Handel 
Detaliczny Art. Odzieżowe Poznań, Dzierżyń­
skiego 13 — Sekcja Dekoracji — codziennie w 
godz. od 10—12. K562
Kontrolera technicznego znającego normowa­
nie robót poligraficznych oraz sprzątaczkę za­
raz zatrudni Spółdz. Pracy Drukarzy „Grafika" 
Poznań, Solna 4. K563
Instruktora k. o. z praktyką do pracy w świe­
tlicy przyjmą Zakłady Przemysłu Gumowego 
„Stomil" w Poznaniu, ul. Starołęcka 18. K565
Kasjera(kę) z umiejętnością prowadzenia listy 
pracy i płacy poszukujemy. Zgłoszenia: Spółdz. 
Pracy Wyrobów Metalowych „Pokój" Poznań- 
Rataje, ul. Łacina 6. K566
Inżynierów-projektantów wysokokwalifikowa­
nych na instalację kotłów parowych, wod.- 
kanal. i c. o., oczyszczania ścieków fabrycz­
nych (wod.-mel.) przyjmie „Cukroprojekt" Po­
znań, ul. Promienista 89a (barak). K567

Praca
Fryzjerka lub fryzjer dam 
ski potrzebny — posada 
stała. Kazimierz Kostrzew 
ski, Dobrzyca, pow. Ple­
szew.______________ 12283p 
Malarze potrzebni zaraz. 
S. Jankiewicz, Poznań, 
Garbary 38 m. 12.___2373g
Osoba do prowadzenia sa 
modzielnego niewielkiego 
'gospodarstwa potrzebna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2997g.
Krojczy wzgl. krojczym 
na koszule męskie i pra­
sowaczka oraz osoba do 
robienia dziurek maszyno 
wo potrzebni. Poznań, 
Woźna 17 m. 3. 2375g
Inteligentna, dochodząca, 
uczciwa z samodzielnym 
gotowaniem przyjmie pra 
cę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2499g.
Robotnik do prac zduń­
skich potrzebny. Poznań, 
Fredry 3 m. 5. 2673g 

Dnia 1 lutego 1957 zmarł w Bogu mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i 
pradziadek, przeżywszy lat 85, śp.

Marcin Wiznerowicz
Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wto­

rek 5 bm. o godz. 9.30 w kościele Farnym, po 
czym wyprowadzenie zwłok na cmentarz.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Kościan, ul. ks. Sarzyńskiego 18. 2989g

Dnia 30 stycznia 1957 r. zmarł nagle nasz ko­
chany brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 67, 
śp.

Józef Gołaszyński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 lutego 

o godz. 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
• W ciężkim smutku pogrążeni 

siostry, brat i rodzina
2943g __________________________________

Krawcowa - krojczyni na 
koszule wierzchnie po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2753g.
Sprzedawców obrazów i 
innych artykułów na te­
renie wszystkich woje­
wództw poszukuję (wyma 
gana gotówka na zakup 
towaru). Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2724g.___________
Pomoc domowa samo­
dzielna potrzebna. Po­
znań, Głogowska 64a m. 
2. 2818g
Gorseciarka z uprawnie­
niem do współpracy po­
trzebna, Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2847g. ___
Buciki dziecięce z filcu 
oddam do wykonania po­
za dom. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2848g. 
Modystka, siła kwalifiko­
wana, potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 2849g,

Fryzjerka staranna po­
trzebna zaraz. Poznań, 
Swiętosławska 6. Zgłoszę 
nia od godz. 12—14. 2888g
Poszukuję pilnie docho­
dzącą, starszą, uczciwą po 
moc domową do dziecka. 
Warunki dobre. Zgłosze­
nia: Trzciński, Poznań, 
Grottgera 15 m. 3, od go- 
dziny 15—17. 2893g
Szofer mechanik na tak­
sówkę potrzebny. Poznań, 
Szczepana 11 m. 2. 2894g
Zdolna panienka jako u- 
czennica potrzebna. „Haf- 
ta”, Poznań, Stary Rynek 
58. 2955g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7.2324g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7 — tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 2625g

Kupno
Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Celler, wy­
twórnia szczotek. Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber 
nardyńskim. 2352g
Kupię maszynę dziewiar­
ską nr 6/80 cm. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2496g.
Formy do wyrobu dachó­
wek, gąsiorów i rur ce­
mentowych kupię. Po­
znań. Jarochowskiego 10 
m. 4.2778g
Prasę ekscentryczną 10— 
20 ton kupię. Krasuski, 
Warszawa, Zwycięzców 
19 m. 8. 2826g
Pianino kupię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2834g.
Kupię samochód osobowy 
„Skoda” do remontu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2969g.
Kupię maszyny stolarskie 
— frezownię, wiertło i in­
ne, mogą być niekomplet 
ne. Poznań, tel. 833-65.

2882g
Sprzedaż

Samochód osobowy „Wan 
derer” W 24. stan dobry, 
z częściami zapasowymi 
sprzedam. Stefan Szablew 
ski, Oborniki, Szamotul­
ska 36, tel. 50. 3O27g
Tokarnię 0,5 m toczenia 
ze śrubą pociągową, kom 
piet niemiecki, typ lekki 
sprzedam. Poznań, Pieka­
ry 22/23, Hh 39.____ 2987g
Samochód osobowy „Opel 
Kadet” sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 105 m. 4. 

2702g

I
W lutym znowu

5.100.000.—zł
wygramy na Loterii PieniężnejWszyscy spieszą po szczęśliwe losy.

____________ K449

^jlGWSZENIA DROBNE |
Sprzedaż kotlin, pieców 
przenośnych. Poznań, Myl 
na 11 m. 6. 2526g
Sprzedam samochód „Mer 
cedes Diesel”, 6 ton, do 
remontu wzgl. po remon­
cie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3011g.____
Sprzedam natychmiast 
szafę kombinowaną, wi­
trynę, stół, 6 krzeseł — o- 
rzech kaukaski oraz ży­
randol. Szajda, Poznań, 
Wrocławska 17 m. 4, 2787g
Sprzedam motocykl „In­
dian” 600 ccm, stan bar­
dzo dobry, części zapaso­
we. Poznań, Matejki 68 
m. 2, od godz. 15—16.

_____________ 2896g
Fonepian „BiUthner” 
krótki sprzedam. Poznań, 
Jackowskiego 29 m. 7.
________ ________  2815g
Sprzedam 2 akordeony 
marki: „Hohner" 120-ba- 
sowy, 3 registry oraz 
„Weltmeister” 120-baso- 
wy, 16 registrów. Poznań, 
ul. Walki Młodych 1 m. 
40, w godzinach od 16—19 
 2816g 
Cegły z rozbiórki, (więk­
szą ilość) oraz parkiet bu 
kowy sprzedam. Poznań, 
Zagórze 2 m. 9, tel. 18-69, 
od godz. 8—14. 2843g
Sprzedam dachówki ce­
mentowe, falcówki. Adres 
wskaźe Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
2845g.
Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską — niemiecką. 
Maria Roszak, Poznań, 
Grottgera 1 m. 2. 2858g
Pianino sprzedam. Tomko 
wiak, Poznań, Wodna 22 
m. 7a. 2864g
Sprzedam nowoczesną ma 
szynę trykotarską „Me- 
da”. Poznań, Grochowska 
9 m. 2. 2877g
Sprzedam 3 maszyny do 
wyrobu swetrów „Meda”. 
Gross, Poznań. Ogrodowa 
3 m. 8. 2890g
Pianino z płytą metalową 
7 500 zł sprzedam. Poznań. 
Piekary 13b m. 8. 2903g
Radio - adapter sprzedam. 
Poznań, Pamiątkowa 10 
m. 7. 2909g 

Maszynę do szycia, dobrą 
sprzedam. Poznań, Żydów 
ska 15/18, m. 6a. 2926g
„Warszawę” nową sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2934g.
Tarczówkę precyzyjną z 
motorem sprzedam. Po­
znań, Kordeckiego 22a, 
tel. 632-02. 2936g
Spacerówkę czeską z bud­
ką, w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Małeckiego 
31 m. 10. 2937g
Fortepian markowy, kon­
certowy okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Noskowskie 
go 2 m. 2a. 2945g
Sprzedani piękną kuchnię, 
stół, 6 krzeseł — orzech, 
3 fotele, łóżka — mahoń, 
toaletkę ze stolikami, ka­
napkę, maszynę do pisa­
nia. Poznań, Gwardii Lu 
dowej 52 m. 1. 2946g
Magnetofon nowy sprze­
dam. Poznań, Pawła Fin­
dera 18 m. 1. Zgłoszenia 
od godz. 12. 2950g
Sprzedam 2 maszyny do 
szycia „Singer”: bębenko 
wa wpuszczana oraz z po­
dłużnym czółenkiem. Po­
znań, Chociszewskiego 35 
m. 6. 2960g
Sprzedam samochód ,,Lan 
cia ApritUa”, małolitra­
żowy, 4-drzwiowy. Po­
znań, Poznańska 68. 2970g

Lokale
Samodzielne, słoneczne 
mieszkanie 3*/s pokoju z 
łazienką (I ptr.) na pogra­
niczu Wildy 1 Śródmieścia 
zamienię na samodzielne 
większe mieszkanie w 
centrum miasta. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2439g.
Pokoju umeblowanego na 
6-tygodnlowy pobyt służ­
bowy w Poznaniu, poszu­
kuje spiesznie spokojne, 
bezdzietne małżeństwo. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3013g.___________ ________
Zamienię 2 duże pokoje z 
balkonem, wspólną kuch­
nią, III ptr.. Łazarz na 2- 
pokojowe lub 2 mniejsze. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 2991g.
Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, komfort w Zabrzu na 
mniejsze w Poznaniu. Wia 
domość: Zabrze, Ptasia 1 
m. 5. Tkocz. K451
Lokal handlowy, względ­
nie na warsztat, odstąpię 
za pokój z kuchnią. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2612g.
Po’kój z kuchnią samo­
dzielne w domu kolejo­
wym, zamienię na 2 lub 1- 
pokojowe z kuchnią — pry 
watne. Poznań, Rolna 48 
m. 7. 2619g 

Zamienię pokój z osob­
nym wejściem (gaz) na Ła 
zarzu na l*/» pokoju lub 
pokój z kuchnią (Łazarz, 
Jeżyce). Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2739g.____________  
Pokoju dwuosobowego pil 
nie poszukuję. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2803g._____  
Kulturalna, pracująca 
(znajomość języków) po­
szukuje pokoju umeblowa 
nego jub pustego, ewentu 
alnie do remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2804g.
2-pokojowe, komfortowe, 
willowe w Poznaniu, za­
mienię na 3-pokojowe w 
Puszczykówku, Puszczyku 
wie. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 2810g._______________ 
Zamienię pokój z kuch­
nią wraz z dużym lokalem 
handlowym przy ul. Po­
znańskiej, na 2V»—3 poko­
je z kuchnią i łazienką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2964g.___________________  
Lekarz poszukuje pokoju 
komfortowego, nlekrępu- 
jącego. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 2972S.

Nieruchomości
Gospodarstw od 5—50 ha 
poszukuję dla poważnych 
reflektantów. Adamski, 
Chodzież, Rataje 1. 2455g
Kamienic handlowych i 
kilka domów z ogrodami 
w miastach i na prowin­
cji poszukuję dla poważ­
nych reflektantów, obiek 
ty mogą być zajęte. A- 
damski, Chodzież, Rataje 
1.2456g
Domek jednorodzinny do 
rozbiórki sprzedam. Wa­
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2813g._________________
Sprzedani parcelę opłoto- 
waną, uzbrojoną z budyń 
kiem warsztatowym — do 
remontu samochodów (in 
stalacja, siła, światło, wo­
da). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3912g.
Kupię parcelę w Pozna­
niu, przy dogodnej komu­
nikacji, najchętniej Wino 
grady. Dąbrowskiego, O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
29B?g.
Kuplę nieruchomość. O- 
ferty szczegółowe, war­
tość. kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 pod 43150. K541
Gospodarstwo siedmiohek 
tarowe (ziemia pszenno- 
żytnia), zabudowaniami, 
inwentarzami lub bez, 20 
km od Poznania, blisko 
stacji kolejowej (okolica 
letniskowa) sprzedam. Dut 
kiewicz, Poznań, Dzierżyń 
skiego 105. 2948g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

UZDBOmSAO KRYNICA
w miesiącu kwietniu 1957 roku

Żadne zabiegi 
nie będą (wydawane) wykonywane.

K483

Zakupimy
E dielektryceno gumowe

81 11K W IU Au pięclopalcowe 
w większej ilości.

Oferty kierować:
ZAKŁAD SIECI ELEKTRYCZNYCH

WARSZAWA - MIASTO
Warszawa, Wybra. Kościuszkowskie 37, 

teL 6-31-63 lub 6-90-81. wewn. 364.
 K447

Kupię dom jednorodzinny 
z ogrodem w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2892g.

Dom handlowy w Śremie, 
Mosinie, Środzie,. Kostrzy 
nie, Wrześni, Buku, Po­
biedziskach, Stęszewie 
lub podobnych okolicach 
do 200 000 zł kupi mój kli­
ent zamiejscowy. Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105, telefon 654-87. 
_________________ 2947g

Willę 5-pokOjową, 2‘/i 
morgi parku (Puszczyko­
wo) 220 000 zł, idealną po­
łowę, wolne 3 pokoje z 
kuchnią 120 000 zł. Kamie­
nicę 3-piętrową, 2 składy, 
piekarnia, idealną połowę 
120 000 zł sprzedam. Kra­
wiec, Poznań. Garbary 53. 
____ ____________ 2953g 
Parcelę 1000 m» na Soła- 
czu spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2981g.

Różne
Eleganckie, nowe suknie 
ślubne, welony, wypoży­
cza „Elegancja”, Poznań, 
Czerwonej Armii 9. 2003g

Prasy hydrauliczne (50— 
200 ton), do owoców i mas 
plastycznych dostarczam. 
Oferty 1445 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46. K450

Posiadam zaprowadzoną 
pracownię bielizny — przy 
stąpię do spółki z poważ­
nym handlowcem, posia­
dającym gotówkę i zna­
jomość zaopatrzenia w su 
rowce oraz źródła zbytu 
na produkty gotowe. Wy­
czerpujące oferty proszę 
przesyłać do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2780g.
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Druk: Zakłady Graficzne im. K. Kasp.zzka w Po­
znaniu. • K-12

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

___________________ 2721g

Eleganckie szale, suknie 
balowe, ślubne welony, 
piękne nakrycia do chrztu 
poleca: Wypożyczalnia Po 
znań, Mickiewicza 11.

2874g

Hafty najmodniejsze przy 
bluzkach, sukniach, koł­
nierzykach i szaląch. Me- 
reżkę, okrętkę, plisy. Ob­
ciągania pasków — guzi­
ków, materiałem, broka­
tem, nylonem wyfconuje: 
„Hafta”, Poznań, Stary 
Rynek 58, I piętro. 2954g

Posiadam gotówkę. Ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2539g.

Matrymurualne
Kawaler lat 45, material­
nie niezależny, przedsię­
biorczy, posiadający nie­
ruchomość, pozna zgrab­
ną, solidną pannę lub 
wdowę do lat 35. poważne 
oferty prosię kierować do 
Biura Ogłoszeń, Swier^ 
czewsklego 3 dla 2620g.

Panna z własnym miesz­
kaniem pozna pana solid­
nego do lat 45. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2811g.

Panna lat 26 z wyższym 
wykształceniem pozna pa­
na w celu matrymonial­
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2509g.

Spokojna domatorka, pra 
cująca zawodowo, z włas­
nym mieszkaniem pozna 
szlachetnego kawalera po 
czterdziestce. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2518g.



Drugi z kolei
Po ciekawym i udanym kon 

cercie recytatorskim poświęco­
nym Kasprowiczowi, jaki odbył 
się ostatnio w Szamotułach, 
projektuje się zorganizowanie 
drugiego z kolei. Na program 
składać się będą ciekawe po­
zycje interesujące młodzież li­
cealną i uczniów klas siód­
mych: utwory Mickiewicza, 
Słowackiego, Norwida, Tetma­
jera, Kasprowicza. Ujejskiego, 
Tuwima, Broniewskiego i Gał­
czyńskiego.

Kierownictwo miejscowych 
szkół może zgłosić się w tej 
sprawie do organizatora im-
prezy Oddziału Kultury
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej.

<S. H.)

List z Casablanki
Było to w 1955 roku. Kilku 

; zagranicznych kupców ogląda- 
i lo z zainteresowaniem polskie 
* rowery, motocykle i samocho- 
j dy. Dyrektor polskiej centrali 
i „Motoimport” był zajęty. P. 
; Francois Rodriguez z Maroka 
i zakupił właśnie u nas 6 tysię- 
• cy rowerów i partię trakto- 
( rów.

Kiedy wypytywałem go o 
‘ wrażenia z MTP okazało się, 
; że z tłumaczeniem nie będzie 
i trudności. P. Rodriguez przy­
jechał do Poznania wraz z
małżonka

W muzykalnym Poznaniu |
Osiągnięcia i perspektywy

A więc już drugi koncert z tej 
„udanej serii” imprez Filharmonii 
Poznańskiej! Wzorowo zestawiony 
program (prawie same premiery) 
— wybitny kapelmistrz (Skrowa­
czewski) — interesujący solista 
(Grychtołówna). Zacznijmy od te 
go ostatniego punktu. Nareszcie 
„Koncert fortepianowy” Saint — 
Saensa, czyli utwór wychodzący 
poza dość stereotypowe u nas ra­
my programowe. Zbyt często słu­
chaliśmy tego samego. Now'ej Ra­
dzie Artystycznej Filharmonii na 
leżałoby zasugerować jakieś cie­
kawsze pomysły w tym względzie. 
A więc dlaczego by nie zaprosić 
Reginy Smendzianki (laureatki 
konkursu im. Chopina) z „Kon­
certem e-moll Henryka Melcera. 
Jest to jeden z celniejszych utwo 
rów w polskiej literaturze muzycz 
nej, pozycja, którą powinno się 
koniecznie zaprezentować poznań­
skiej powojennej publiczności. 
Smendzianka wykonywała ten kon 
cert już w kilku filharmoniach 
(oczywiście prócz naszej!).

Olga Martusiewica ma w re­
pertuarze rarytas: „Koncert for­
tepianowy” Władysława Żeleńskie 
go. Ta wyborna pianistka krakow 
ska jest posiadaczką podobno je­
dynej w kraju partytury do po­
wyższego utworu. Barbara Łasiń- 
ska-Korytowska (ongi absolwent­
ka poznańskiego konserwatorium,

czości symfonicznej autora „Scen 
dziecięcych” mówi się czasem z
lekceważeniem. niesłusznie.
Przecież pisał Schumann w któ­
rymś z listów: „Często miałbym 
ochotę zniszczyć fortepian, gdyż 
nie daje mi on możności całkowite 
go wypowiedzenia swych myśli”. 
III Symfonia przenosi nas w świat 
epoki romantyzmu, kiedy sztuka 
europejska przeżywała jeden ze 
swoich najpiękniejszych okresów.

Pożądanym kontrastem repertu­
arowym w stosunku do Schuman­
na była żywiołowa suita kompozy­
tora hiszpańskiego de Falli. „Trój 
kątny kapelusz”, przykład porywa 
jącej muzyki współczesnej. Kapel 
mistrz Stanisław Skrowaczewski 
prowadził swój program całkowi­
cie na pamięć, imponując trafną 
koncepcją interpretacyjną, głębo­
ką ekspresją, nie przesadzonymi 
tempami i wielce opanowaną, 
przejrzystą techniką batuty.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

„Ziemia" — oto tytuł nowe- 
go, polskiego filmu fabularne­
go, który wkrótce zobaczymy 
na naszych ekranach. „Zie- 
mię" reżyserował Jerzy Za­
rzycki, scenariusz napisała Da 
nuta Sciborylska.

Na zdjęciu: Jadwiga An­
drzejewska oraz Janusz Stra- 
chocki — główny bohater fil­
mu.

W kilku zdaniach
Na ostatniej sesji PRN w 

Wągrowcu uzupełniono skład 
Prezydium. Dotychczasowy za­
stępca przewodniczącego, Cze­
sław Ciesielski został zwolnio­
ny na własną prośbę, a jego 
miejsce zajął Bogusław Jan- 
kowiak pełniący dotąd funk­
cję sekretarza. Na stanowisko 
sekretarza wybrano Kazimie­
rza Worsztynowicza. Na człon­
ków Prezydium powołano do­
datkowo: Cz. Ciesielskiego, 
Franciszka Szulca i Wojciecha 
Grzechowiaka.

(Kdw.)

dziś profesorka
niechby zaprodukowała

Krakowie)
nas

„Koncert a-moll” Ignacego Pade 
rewskiego. Irena Dubiska — „Kon 
cert skrzypcowy d-moll" Emila 
Młynarskiego (grywa go z predy- 
lekcją). W. Kędra — „II” Różyc­
kiego lub zupełnie nieznany u nas 
Adama Swieżyńskiego. Czy za­
miast powtarzać ciągle te tanie 
schematy nie powinna Filharmo­
nia zająć się m. in. propagandą 
także rodzimych wartości kultu­
ralnych? Cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie wiecie co po 
siadacie. Często zapominana, a 
święta prawda!

Wykonany właśnie przez Lidię 
Grychtołównę „Koncert g-moil” 
Kamila Saint-Saensa, grywany by 
wa przez najwybitniejszych piani­
stów świata. Jest to kompozycja 
napisana z dobrą znajomością taj­
ników techniki fortepianowej, a 
więc popisowa dla wirtuoza, bły­
skotliwie instrumentowana, poto­
czysta w inwecji melodycznej, 
nienaganna formalnie. Grychto­
łówna odtworzyła Saint-Saensa z 
nieprzeciętnym temperamentem i 
techniczną werwą. Miała duży 
aplauz wśród audytorium. Wiele 
bisowała, ale najpiękniej zagrała 
„Noc” Schumanna.. A może by 
Filharmonia zaprosiła tę artystkę 
na cały recital sebumannowski, 
by poprawić nam wrażenia po nie 
udałym występie Niedzielskiego?

III Symfonia Schumanna za- 
brzmiała u nas po raz pierwszy po 
wojnie. Nie jest to opus równic 
genialne 1 wdzięczne dla słucha­
cza jak I Symfonia („Wiosenna”) 
lub „IV” Schumannowska, ale i 
tak warta była wykonania. O twór

Notatki optymisty
Różnych ludzi różne radują 

rzeczy. Mnie, ponieważ od pa­
ru dni dokucza mi ból gardła, 
ucieszyło wczoraj, że zdołałem 
kupić w aptece tabletki Chino 
solu. Podobno bardzo pomaga­
ją.

Rzeczywiście. Przede wszy­
stkim tzw. wychodzeniu * z 
„nerw". Piguła bowiem jest for 
matu 0,5, a do malej szkla­
neczki potrzebujesz akurat 
sześć razy mniej tego szanow­
nego leku. Przekrawanie b. 
twardej tabletki na kilka czę­
ści okazuje się arcyzabawne; 
na ogół nie trzeba, dalej niż 
pod łóżkiem szukać wystrzela­
jących spod noża drobinek.

O czym zawiadamiam poz­
nańską fasownię (darujcie, je 
śli nieco inaczej nazywa 'się
miejska pigulamia) wyraża
jąc nadzieję, iż h'zruszą id
cierpienia pacjenta.

P. S. Opowia/dał *mi dzia­
dek, że kiedyś (z końcem XIX 
W.) można było nabyć Chino- 
sol w maleńkich kuleczkach.

Str. 6

niz w... matu
W grudniu ub. roku

znańskie
Po­

Przedsiębiorstwo
Skupu Surowców7 Włókienni­
czych i Skórzanych rozpoczę­
ło kontraktację jedwabnika 
morwowego. W powiecie ka­
liskim zgłoszeń na kontrak­
tację wypłynęło dotychczas nie 
wiele. Hodowcy przypuszcza 
ją widać, że nie czas jeszcze 
myśleć o hodowli, bo zacz­
aję się ona dopiero w maju. 
Tymczasem przeprowadzona 
obecnie kontraktacja pozwoli

Zakłady spółdzielczości pra­
cy w pow. jarocińskim wyko­
nały produkcję globalną we­
dług cen porównywalnych w 
111,2 proc. Większa niż dotąd 
swoboda w ustalaniu asorty­
mentów pordukcji wpłynęła na 
pełniejsze wykonanie planów 
ilościowych mimo istniejących
trudności w nabyciu

W ostatnim czasie

surowca. 
(Kut)

na tere-

uniknąć 
powstają 
traktacji 
szonym, 
kwietnia.

wielu błędów, jakie 
zwykle przy kon- 
w tempie przyśpie- 
w ostatnich dniach 

(t)

Fragment powieści „Ty­
dzień w Antoninie" („Ty­
dzień w Antoninie" ukaże 
się w druku z wiosną 1957 
nakładem Spółdzielni Wy 
dawniczej „Czytelnik" w 
Warszawie).

tuT)roszę więc wszystkich 
* obecnych o zgrom adze-

nie się w mej samotni i zabra­
nie tamże wszelkich potrzeb­
nych do poetyckiego wieczoru 
rekwizytów. A więc sztambu­
chów, ulubionych książek, nie­
odstępnych tomów i tomików, 
słowem wszelkich spraw, które 
podlegają władzy muz Eurer. 
pe, Kalliope, Melpomene.

— 1 Erato — zawołała Wan 
da.

, Książę zmarszczył się. Ale 
czyż można było gniewać się na 
to stworzenie i ładne, i miłe, 
które nie zdaje sobie nawet 
spraw^, że miejsce Erato tak 
łatwo może zastąpić tragiczna 
muza Melpomene. Spojrzał na 
Elizę, Była w tej chwili mniej 
blada, niż rano. Uśmiechała 
się. Uśmiech Elizy zawsze roz 
strzygał o nastroju dnia. Nar- 
strój zapowiadał się zatem na 
dzisiejszy wieczór jak najlepiej.

Przy dużym, podłużnym stole 
w gabinecie księcia zajęto miej

nie pow. jarocińskiego pow­
stało 30 prywatnych zakładów 
rzemieślniczych, w tym 12 w 
miastach i 18 na wsi. Referat 
Przemysłu Prezydium PRN
wydał ponadto 
mieślnicze na 
warsztatów.

33 karty rze- 
uruchomienie

(Kut)

Gustaw Bojanowski

roku na rok są coraz bardziej 
udane.

„Na zakończenie donosimy 
— pisze p. Danuta — że z 
wielką radością widzieliśmy 
trzy ładunki marokańskich 
pomarańcz, odchodzące do Pol 
ski. Z całego serca życzymy, 
aby te owoce przyniosły tro­
chę słońca i radości w pol­
skich domach.

Danutą, która
mając dwa lata wyjechała w 
roku 1921 z Polski wraz z ro­
dziną do Francji. P. Danuta 
mówiła doskonale po polsku.

Na Targach Poznańskich w 
roku ubiegłym spotkaliśmy się 
znowu z p. Rodriguez z Ca­
sablanki przy zawieraniu kil­
ku poważnych transakcji w 
polskich centralach. Spełniając 
naszą prośbę p. Danuta Rodri­
guez nadesłała ostatnio list do 
redakcji, w którym pisze m. 
in. o rozprowadzaniu polskich 
artykułów w Maroku. Oto co 
poda je:

„... Przyjemnie stwierdzić, 
że nasza klientela marokań- 
sko-arabska inaczej nie nazy­
wa tenisówek jak „Tennis Po­
lonia”. Cukierki sprowadzane 
z polskiej centrali „Rolimpex” 
mają duże powodzenie i są już 
znane na terenie całego Maro­
ka. Gdy chodzi o gatunek I 
prezentację polskich cukier­
ków, to zdobyły pierwsze miej 
sce wśród produktów dużych 
„marąues”.

Największą satysfakcję spra 
wiło nam jednak, że polskie 
sadzeniaki zostały sprowadzo­
ne przez importera marokań­
skiego p. Si Abderrazaka Ben- 
nisa, który rozdzielił je wśród 
różnych „fellahs”. Nazwa ta 
oznacza arabskich chłopów — 
rolników, którzy produkują 
obecnie cały gamę warzyw, 
przeznaczonych nie tylko do 
lokalnej konsumpcji, ale i na 
eksport.

Pan Abderrazak Bennis, 
młody handlowiec — muzuł­
manin, pełen przyszłości w 
niepodległym, nowym Maroku, 
jest bardzo przychylnie uspo­
sobiony do tego dalekiego 
kraju, jakim jest Polska. W 
tym roku zamierza znacznie 
zwiększyć przywóz polskich 
sadzeniaków do Maroka i oś­
wiadczył w czasie rozmowy, 
że jego największym życze­
niem jest poznać Polskę. Przy- 
jedziemy więc razem z nim 
na tegoroczne MTP, które z

Kończąc przesyłamy „Gło­
sowi Wielkopolskiemu” i Czy­
telnikom moc serdecznych 
pozdrowień i dużo pomyślno­
ści”.

Jak 
listu, 
coraz

widzimy z tego miłego 
polskie artykuły mają 
to więcej odbiorców w

Maroku. Życzymy państwu 
Rodriguea wiele pomyślności 
w życiu osobistym oraz sukce­
sów w rozprowadzeniu pol­
skich towarów w tym kraju.

(L)

Teatry
' KALISZ .Madame Sans
Gćne“; GNIEZNO — godz. 19* 
„Żołnierz królowej Madagaskar 
ru“; OSTRÓW — „Grzesznicy^ 
bez winy" (Państw, Teatr 
Gniezna).

Kina >
KALISZ — Wolność: „Paster/ 

ka i kominiarczyk"; Stylowe:^ 
„Dziecko potrzebuje miłości"; i 
OSTRÓW — Przodownik: „Ber / 
liński romans", Słońce: „Vive- a 

re in pace"; GNIEZNO — Po-\ 
lonia: „Poznane nocą", Lech:* 
„Czerwone i czarne"; LESZNO? 

i— Sportowiec: „Człowiek na? 
torze". ?

Radio i
i PROGRAM I *
1 Fala 1.322 m f
4 11 — aud. historyczna, 11.15 —r 
Osłuchamy muz. ludowej, 11.47 —f 
J nie tylko dla kobiet, 12.04 — po i 
\ ranek symfoniczny, 13 — pio- 
fsenki francuskie, 13.30 — repor- i 
r taż dźwiękowy, 13.50 — Bartę: a 
r wiązanka z o>pt. „Domek trzech i 
» dziewcząt”, 14 — muz. opero- \ 
iwa, 15 — z życia Zw. Radziec-f 
i kiego, 15.30 — w niedzielne po-* 
A południe, 16 — koncert chopi-r 
J nowski, 16.30 — poetycki kon- i 
Jcert życzeń, 17 —- aud. pt.: ,,4X / 
\15“, 18 — klub 60: „Śmiejąca się| 
* płyta” — opow., 19.05 — felie-a 
Fton Stefana Chańca, 19.15 — pioz 
Fsenkl radzieckie, 19.30 — gra* 
iork. PR. 20.15 — „Teatrzyk pod i 
fkulą ziemską na balkonie"; siu i 
ichowisko, 21.30 — mistrzowie^ 
aestrady, 22.15 — muz. taneczna,a 
133.10 — muz. taneczna. i
\ Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19, \ 
\21 i 23 \

ZawilM do nas 
zapaśnicy w^gieiscy

Po dłuższym okresie „sezo­
nu ogórkowego", poznańscy ki 
bice sportowi będą mieli wre­
szcie możność oglądania im­
prezy międzynarodowej. Po­
starali się o to nasi zapaśnicy, 
którzy w dniu 16 bm. rozegra­
ją spotkanie w stylu klasycz­
nym z zapaśnikami węgierski­
mi.

Licząca 15 osób (w tym 2 
trenerzy i 1 sędzia) ekipa wę­
gierska przyjedzie w dniu 6 
bm. do Polski na obóz trenin­
gowy, w trakcie którego roze 
gra spotkania z reprezentacją 
Warszawy — w dniu 9 i 10 
bm. w stylu klasycznym i wol­
nym oraz z Poznaniem — 16 
bm. w stylu klasycznym.

Możliwe, że Węgrzy rozegra 
ją na naszym terenie drugie 
spotkanie. W razie dojścia do 
porozumienia przeciwnikiem 
ich będzie reprezentacja mia­
sta stolarzy — Swarzędza.

Po rozegraniu tych spotkań 
Węgrzy spędzą wspólnie z na­
szymi zawodnikami kilka dni 
na obozie, na zakończenie któ­
rego rozegrają ostatni mecz w 
Żyrardowie.

Jak poinformowali nas or­
ganizatorzy imprezy — Sek­
cja Atletyki WKKF, repre­
zentacyjną drużynę Poznania 
wyłonią spośród siebie nastę­
pujący zawodnicy: Kaczma­
rek. Makarowicz, Schneider, 
Ciszewski, Pierard, Spychała, 
Konieczny, Dragan, Krauze, 
Mocny. Czujewicz, Mąka i Joń 
czyk. Sędzią głównym spotka­
nia będzie M. Francuszkie. 
wicz. (of)

Żużlowcy utworzyli 
III ligę

Żużlowcy, podobnie jak pił­
karze dysponować będą trze­
ma ligami.

Pierwsza liga składać się bę­
dzie z 8 drużyn, wśród których 
okręg poznański ma jednego 
reprezentanta — Kolejarza z 
Rawicza. Wielokrotny mistrz 
Polski — Unia-Leszno znalazła 
się w II lidze wraz z drugim 
reprezentantem Wielkopolski 
— Ostrovią. Druga liga składa 
się również z 8 zespołów.

W III lidze okręg poznański 
ma czterech reprezentantów; 
wszyscy zaliczeni do grupy 
północnej,, mianowicie: Spar- 
ta—Śrem. Olimpia—Poznań, 
Start—Gniezno, Kolejarz—Pi­
ła. (x)

Sztambuch Elizy
sca w porządku takim, jak na 
pamiątkowym rysunku Elizy 
zatytułowanym „La chambre 
de papa". Książę u szczytu sto 
łu, po prawej ręce, księżna po
lewej. Pod ścianą 
Chopina usadzono 
księżniczek. Książę 
wyborny humor.

księżniczki, 
naprzeciw 
wpadł w 

Prezydował
żartobliwie zgromadzeniu, ol­
śniewał dowcipem. Jako pierw 
szej udzielił głosu zawsze roz 
trzepanej Wandzie. Wanda 
miała przed sobą swój sztam­
buch. Ten oprawny w białą 
skórę, ozdobiony białym gołąb­
kiem, czy synogarlicą. Wanda 
położyła jednak obie ręce na 
sztambuchu i stanowczo odmó 
wiła wglądu.

— Nie pokażę, nie pokażę. 
Sztambuch to skrytka, do któ­
rej chowa się to, co się pra­
gnie mieć dla siebie. To taki 
modlitewnik tajemnic i wspom 
nień.

— Tajemnic i wspomnień? 
ha, ha, ha, — śmiał się szcze­
rze książę. — A czy ty masz 
jakie tajemnice i wspomnienia, 
dzieciaku? I jakie?

— Właśnie, że mam. I nie 
pokażę — nadąsała się księż­
niczka. — Natomiast jeżeli pa 
pa żąda odemnie jakiego popi, 
su, mogę wam zadeklamować 
„Heidenrósłein". ,

Nie czekając na zachętę po­
częła wygłaszać ten tak na­
iwnie prosty a mistrzowski 
wierszyk, pełen niezwyciężone 
go uroku i myśli. Skoro raz 
Goethe wszedł na porządek 
dzienny, książę Antoni nie 
mógł się opanować. Sięgnął do 
stojącej pod ścianą gabloty i 
wyjął tomik cudnie oprawmy, 
tłoczony złotem na szkarłatnej 
skórze. Tomik spoczywał w

specjalnej szkatule bogato or- 
namentowanej srebrem,

— Pierwsze wydanie „Fau­
sta". „Faust" to najwspanial­
sze dzieło dramatyczne, jakie 
kiedykolwiek zostało stworzo­
ne. To głębia myśli i mistrzo­
stwo formy. Po prostu arcy­
dzieło. Posłuchajcie choćby sa 
mej inwokacji dramatu, choćby 
Zueignung...

Począł deklamować, upaja­
jąc się własnym głosem, to­
kiem słów, melodią poetyckie­
go języka.

Da naht ihr wieder schwan- 
kende Gestalten...

Księżna Luiza znała kult mę 
żowski dla wszystkiego, co po­
chodziło od mistrza z Weimaru. 
Wiedziała, że mąż adoruje 
wprost wszystkie dzieła nie­
mieckiego króla pieśni, że dla­
tego napisał muzykę do Fau­
sta i że Faust jest dla niego 
szczytem, jaki może osiągnąć 
geniusz poetycki. Osobiście ży 
wiła do Goethego głęboką ura­
zę. Księżna była zagorzałą 
ewangeliczką i oziębłość religij 
na, a raczej niewiara Goethego 
była w jej oczach czarną pla­
mą na jego czole. Słuchała te­
raz dla męża i przez męża, za 
chowując głęboką rezerwę dla 
czytanej treści. Tymczasem 
książę zdołał wyrwać się z uko­
chanej atmosfery weimarskich 
wspomnień i spojrzał na star­
szą córkę.

— Do śpiewu nie jestem dzi 
siaj usposobiona, tym mniej do 
deklamacji. Ale mogę przeczy 
tać, po prostu zwyczajnie prze- 
czytać jeden wiersz. To jest 
polski wiersz. Ja wiem, panie 
Chopin, że mówię źle po polsku 
z akcentem cudzoziemskim, że 
zapominam wyrazów, popeł­
niam błędy. Ale pan mi to wy­
baczy. Ja się uczę, poprawiani. 
Ten wiersz bardzo lubię. Wpi­
sała mi go do sztambuchu w 
Poznaniu jedna z mych nielicz 
nych polskich przyjaciółek.

Otworzyła mniejszy, niemal 
do końca zapisany sztambuch i 
poczęła czytać istotnie nie bez 
błędów ale z uczuciem, z uro­
kiem, który zawsze towarzy­
szył jej poczynaniom.

„Precz z moich oczu..." Po­
słucham od razu...

„Precz z mego serca..." J ser­
ce posłucha...

„Precz z mej pamięci..." Nie, 
tego rozkazu

Moja i twoja pamięć nie po 
słucha.

Chopin nie znał osobiście 
Mickiewicza, gdyż poeta nie 
był dotychczas nigdy w rdzen­
nej Polsce. Czasem pozwalał 
sobie nawet na niewinne żar­
ciki z ,.pallad i romansów". 
Ale porywający, Mickiewiczow­
ski romantyzm nie mógł nie 
przemawiać do głębi serca tak
czułego na piękno artysty, 
choć sam Chopin bronił się 
przed romantyzmem i chyba— Elizo, kochanie, ą cóż ty .

nam powiesz, zadeklamujesz, bezwiednie romantyzińowi ule. 
może zaśpiewasz? gał.

Eliza podniosła oczy znad 
swych dwóch sztambuchów, z 
których jeden, mniejszy, zawie 
rał poezje, drugi zaś, oprawio­
ny w tłoczoną złotem skórę, ry 
sunki.

— Ten wiersz napisał Mic­
kiewicz już przed sześciu laty. 
Napisał go do Wereszczaków- 
ny. Do owej sentymentalnej 
Maryli, tak czułej, a jednak 
niewiernej bogdanki.

Przymknął oczy i chwilę mil 
czał.

— Wiersz piękny. A gdyby 
melodię skomponować pod te 
romantyczne strofy?

Może’już wtedy w jego twór 
czej wyobraźni zadźwięczały 
pierwsze frazy utworu, zresztą 
nienajlepszej z jego pieśni, 
który siedem łat później wpi­
sał do pamiętnika Wodziń­
skiej, też Marii i też czulej i 
niewiernej bogdanki.

— Jest jeszcze drugi sztam­
buch, o, ten. — odezwała się 
po chwili Eliza. — Kryje się 
w nim nowa zasadzka na pa­
na Chopina. Proszę spojizeć.

Na tej białej karcie narysuję 
pana portret...

— Mój portret? — udał 
przestrach Chopin. — Ależ ja 
już figuruję w tym sztambu­
chu jako chłapię grające na 
fortepiano w pozie wdzięcznej, 
z miną natchnioną. Mówię o 
tym pierwszym, tak pochleb­
nym dla mnie rysunku księż­
niczki. Poza tym nikt mnie 
jeszcze w życiu nie portreto­
wał. Z wyjątkiem naszego 
przyjaciela rodziny, Ambroże­
go Miroszewskiego.

— A ja jednak jeszcze raz 
narysuję pana i to takiego z 
dnia dzisiejszego. Za podobień 
stwo zaręczani.

Książę Antoni. począł kla­
skać w dłonie.

— Brawo Elizo, brawo ko­
chanie. Narysuj pana Chopi­
na, znów przy instrumencie, 
którym włada tak, jak nikt 
na święcie. I to najlepiej za­
raz. Przejdźmy do sali, zaświe 
ci się kilka kandelabrów...

— Nie. Nie przy instrumen 
cie. I nie dzisiaj — oświad­
czyła Eliza. — Dzisiaj czuję 
się cośkolwiek zmęczona. Przy 
tym wolę dzienne światło. I 
nastrój być musi...

— Jutro zgłaszam się do po 
zowania, księżniczko. — rzekł 
Chopin. — Proszę się tylko 
nie przerazić, jeśli będę blady 
z eniocji, z upiornym wzro­
kiem i włosami stojącymi dę­
ba.


